
/ < ■ / /  
/  J I T

•f
' rft*

/

5z
Kom isja Centralna Związków Zawodowych 

Wezwała robotników do powrotu do pracy. 
Gdyby p. Witos słyszał, jakie pod jego adresem  
w kołach robotniczych padały słuwal Jak ie  są
dy! Jak ie  uwagi 1 1 ile  w tych słowach, peł
nych goryczy, było zdrowego sensu! Nie było 
takiej grupy robotniczej, uświadomionej, razu- 
atującej, któraby n ie  mówiła o „lekkomyślno
ści" zarządzeń p. W itosa! Witos jest z pocho
dzenia chłopem, wie, co to praea, jest w oso
bistych sprawach, jak  każdy chłop, przezorny, 
ostrożny; namy śla się trzy razy, zanim grosz 
wyda, jest także przewidujący, jak  każdy wło
ścianin, który z naturą żyć m usi w zgodzie, 
umai badać bieg obłoków na niebie, musi na
słuchiwać kierunku w iatru, często ucho do 
wenii przykładać... A gdy przychodzi do spraw  
państwowych, wydaje zarządzenia tak lekko
myślne, jak  w spraw ie militaryzacji i sądów 
doraźnych. Gdzie podziała się jego chłopska 
przezorność, ostrożność, jego zdolność prze w 1- 
dywania pogody?

Generał Norwid ma podobno „postępowe" 
poglądy społeczne. Gdy przem awia, zdawało
by się, że jestto człowiek nowoczesny, nie z 
Pupidówki, może z Rzymu, może z Paryża na
w et. Na komisji sejmowej przemawia jak pe
wny Melbie militarysta, który wierzy w nieo
mylność bagnetu przy rozstrzyganiu apraw 
Społecznych. Czy nie wie ile krzywdy doznają 
ci, którym  rząd przyrzeka, a przyrzeczeń swo
ich nie spełnia, z miesiąca na m iesiąc zwleka
jąc, aż wreszcie chwyta się pierwszej lepszej 
sposobności, aby groźbą sądów doraźnych ła
mać ruch robotniczy.

Gen. Sosnkowski, minister, na posiedzeniu 
zjednoczonych komisji sejmowych, składa o- 
świadczeaie, opiewające, iż dekrety jasne i 
prosie jak  wystrzały arm atnie — podlegają 
Wy kładni, złożonej i subtelnej, godnej jezuickiej 
logiki. D ekret „Iwaszkiewicza", który z tą 

herbow ą pieczęcią przejdzie do historji, był 
taki oczywisty: „powieszenie względnie roz-
straelanie“ l — za strajk, za agitację strajkową, 
za wszystko! Zdawało się, że tu nic nie można 
ani i dodać, ani ująć. Można tylko pochować 
rozstrzelanych bądź powieszonych. D ekret ten, 
odbity na ślicznym papierze czerwonerni 
czcionkami, wywołał wszędzie wrażenie. Nie 
tylko w wyobraźni tej prasy, która już widzia
ła „szubienice" i radośnie w olała: nareszcie! 
Ale, co zgoła jost ważniejsze — i P- Witos zda 
•obie z tego spraw ę — w świadomości nnljo- 
howych rzesz ludowych, które po sześciu la- 
toeh wojny, po mękach najazdu i okupacji, do 
czekały się tego, że im, upominającym się o 
lepsze wai unki by tu, o spełnienie przyrzeczeń 
Przez rząd czynionych, ponawianych, zapow a-
danych, zaprzysięganych przez różnych znre datni doraźnem i
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niającyth się w szopce rządowej ministrów — 
rząd grozi „rozstrzelaniem  względnie powie
szeniem"...

A od czego interpretacja? Gdy już całe 
zło, jakie mogło być wywołane i zorganizowa
ne przez dekre t i rozporządzenie stało się 
spełnionym faktem, gdy ci, którzy zwalczali 
strajk  przedwczesny, p0d  wpływem militairy- 
ztyiji i sądów doraźnych strajkiem  musieli od
powiedzieć na prowokację — p. generał o- 
świadcza na komisji sejmowej, że te a  dekret 
został źle zrozumiany, żs władza wojskowa zo
stała poinformowana, iż nie wolno go wyko
nywać bez wiedzy m inistra, a że sam m inister 
uważa, że tylko „sabotaż" może być ścigany 
z całą stanowczością przez dekret przewidzia
ną, że zaś walki o lepsze w arunki bytu n ie  mo
gą być ścigane pod groźbą rozstrzelania czy też 
powieszenia.

Wspominamy o tych przyczynkach do  psy- 
chologji naszych mężów stanu nie dlatego, ze 
chcielibyśmy dać folgę złośliwością. Ale wszak 
ci mężowie stanu uczyli się historji i n ieraz 
mówią nie bez dumy w kole zaufanych, że sa
nn „histiOirję Łwoma". Owóż, czy nie pomyśleli, 
jak  w płaszczyźnie h istorji będą wyglądały ich 
zarządzenia, ich ukazy, ich wyjaśnienia. Fran
cuzi mają dobre określenie d!a takiego chaosu: 
o rdre contre-ordre — dćsordre! A po pol
sku: głupstwo na głupstwo jedzie i głupstwem 
pogania.

Rzecz prosta: socjaliści winni. To nie zły 
duch podszepnąl dekret Naczelnika Pań
stwa i zarządzenia wykonawcze! To socjaliści 
winni, ż,e zaprotestowali strajk iem  przeciwko 
szalonym groźbom. D ekrety obleciały świat 
cały. Świat dowiedział się, >.e w Warszawie 
bez powodu, zam iast w zarodku stłumić 
strajk, organizowany przez niewielu wbrew 
woli większości robotników , rząd lekkomyślnie 
rozlewa po całym organizm ie pracy robotniczej 
ogniska zaparne akcji strajkow ej j organizuje 
tę większość do strajku. Świat dowiedział się, 
•e „trzeźwy" i „rozsądny" p. Witos, minister 
ludowy, nie chciał rokować ze Związkiem ko
lejarzy przed militaryzacją, n ie  chciał rokować 
z Komisją Centralną Zw. Zaw. po militaryza
cji, chociaż wiedział, że te rokowania moga 
doprowadzić do niezwłocznego zażegnania 
strajku.

Rządzić jest trudno, pew nie coraz tru
dniej w śwl&cie tak skomplikowanych stosun
ków politycznych, społecznych, gospodarczych, 
moralnych. Rządzić jest coraz trudniej. Ale 
napewn© nie można rządzić rozumnie przeciw
ko klasie robotniczej, przeciwko partji socja
listycznej, piowokując je  — za poduszczemem 
^ p e j  i dzikiej reakcji — militaryzacjami i są-

VW żadaym chyba ośrodku robotniczym władze 
^ojskowe-«dminisIracyjnie nie dopuściły się takich 
•adużyć i wykroczeń przeciwko prawom obywatel 
•kim, jak w Zag-ębiu Dąbrowskim.')

Już w niedzielę przez cały dzień krążyły liczne 
Patrole policyjne i wojskowe, zwłaszcza w Sosnow- 
*u, Dąbrowie i Rędzinie. Niezależnie od tego, do 
Dąbrowy sprowadzono kompanię szturmową z ka- 
•fcbinem maszynowym. Główną uwagę zwrócono na 
łc.nl Związku Górniczego, który literalnie został

otoczony, przyczem policja nikogo nie dopuszczała 
na płac przed lokalem, chcąc w ten sposób uniemo
żliwić odbycie zgromadzenia góro.ków. W swojej 
gorliwości policja piesza i konna posuwała się ni©- 
lyiko do rozpraszania tłumów robotniczych, które 
około godz. d-iej wziosiy do 8*) tu tysięcy, ale co 
gorsza, wkraczała nawet na chodniki, posługując 
dę zuanetni zreąjtą argumentami pięści i bata. Wy- 
pu.liiów bicia spokojnych robotników zanotowano 
kilkanaście. Wobec tego, że starosta mieisoowy.

oraz komisarze policji oświadczyli, iż silą uie do
puszczą do zgromadzenia, zarząd związku postano
wił chwilowo wobec tej przemocy ustąpić, nazna
czając wiec na wtorek. Mimo, że wiec się nie odbył, 
nazajutrz, t. j. w poniedziałek strajk na kopalniach, 
stosownie do odezwy Związku Góruicz.-go, wybuchł 
i objął nietylko duże kopalnie, ale nawet najmniej
sze i odkrywki. W tym miejscu natęży sprostować 
różne „wiarogodne" informacje naszych pism our- 
żuazyjnych, a także urzędowy komunikat Min Spr. 
wojsk, według których „przerwa w pracy miaia 
charakter częściowy". Informacje te zamilczają fakt 
strajku na wszystkich wielkich kopalniach, a za
trzymują się jedynie na sześciu z nich, w tym rzę
dzie: na Saturnie, Wiktorze, Renardzie, Paryżu, Mi
lówkach i Redenie, podając jakieś cyfry „pracują
cych’'. Gdyby Miu. Spr. Wojsk, chciało być prawdo
mównej, to przed,ewszystkiem pówinnoby wskazać 
ile w tych cyfrach byk> procentu robota,kó w z t z w-, 
„obserwacji". A wiadomem jest, że podczas każdego 
strajku w górnictwie, komitety strajkowe pozosta
wiają zupernie celowo dość znaczną część robotni
ków, jako obserwatorów. I jeżeli do nich doliczy się 
nieliczne grupki łamistrajków, to można w każdym 
wypadku wykazać, że „część" robotników pracuje. 
Ale trudno, kto chce się pocieszyć w biedzie, ten 
chwyta się każdej sposobności, żeby tylko swój op
tymizm w innych wmówić. Jedno tylko należy przy
znać Min, Spr. Wojak., a mianowicie, że co do ko
palni „Renard" i „Paryż", tylko „trochę" się po
myliło. Na tych kopalniach, gdzie rej chcą wodzić 
„komuniści ‘ — stanęło dość sporo robotników do 
pracy, jednak nie w takiej ilości, by produkcję ko
palń podtrzymać. Natomiast czego Min. Spr. Wojsk, 
nie 'wie to tego, że kopalnia „Marja" (jedna z mniej
szych) wybitnie „skomunizowana’* — pracowała 
przez cały ciąg strajku.

Pominiemy, że Min. Spr. Wojsk., które wpro
wadziło na kopalniach asystę wojskową, usiłuje 
wykazać, że tak jak na kolejach, tak i w górnic
twie przyczyniło się do uniemożliwienia bezrobocia. 
Otóż jeszcze raz stwierdzamy, że ani w rejonie gór
niczym Zagłębia Pąbro .vskiego, ani w rejonie Za
głębia Chrzanowskiego, celu tego nie osiągnęło, 
jakkolwiek władze starościńskie i wojskowe oży
wały wszystkich środków, 'nie wyłączając brutalne
go teroru, żeby swój cel osiągnąć. We wtorek, ze 
względu na zapowiedziany wiec w Dąbrowie ściąg 
nięio na miejsce kompanje z pułków li-go, 12-go i 
17-go w sumie 2 pełnych baonów z karabinami m«- 
szyncwemi (jeden karabin maszynowy postawiono 
przed drzwiami lokalu Związku Górniczego), oraz 
policję pieszą, konną i dwie szkoły policyjne. Na
stępnie, żeby Związek pozbawić wszelkiego - kon
taktu ze światem, wyłączono aparat telefoniczny. 
Na wiec przyjechał to w. poseł Pużak. Zoriento
wawszy się w sytuacji i widząc, że lada powód, na
wet najbłahszy może wywołać ubolewania godne 
następstwa tow. Pużak zwrócił się telefonicznie do 
starosty i rzcińskiego z zapytaniem czy to pogo
towi© wojskowo-,policyjne jest w jakimkolwiek
zw.ązku z mającym się odbyć wiecem. Starosta to 
przypuszczeni© potwierdził. Wówczas tow. Pużak 
oświadczył staroście, ż© wiec będzie poselskim, że 
zamierza poinformować ogół,górniczy o motywach

strajku i jogo przebiegu i że c '. odpowiedzialność 
za spokój bierze na siebie. i jednak, żeby na 
wiec. który ma się odbyć na j, ..,eu zamkniętym, do
puszczono każdego obywatela, żeby nie powtórzyły 
się sceny z niedzieli i żeby policja i woijsko trzyma
ło się w odpowiedniej odieg ości od obradujących. 
Starosta się na to zgodził i zgodę swą żukom on ko
wal swemu zastępcy Kowalskiemu, kióry miał asy
stować na wiecu. Wiec miał się oabyć o godz. 8-ej. 
Tymczasem o godz. 2-ej, a więc w chwili, gdy gór
nicy z różnych kopalń szli na wiec, wojsko ui żą
dani© starosty otoczyło całą Dąbrowę kordonem, 
nie wpuszczając nikogo do miasta. Nawet pasażerów, 
przyjeżdżających z oosnowca i z Bęuzina, a także 
z Ząbkowic, zatrzymano na stacji i do miasta ni® 
wpuszczono. To niesłychane zarząiizenie charakte
ryzuj© dosadnie „pokojowe" i „praworządne * ten
dencje władz rządowych, oraz nadaje istotną war
tość przyrzeczeniom p. starosty. Pomimo tego tero
ru zebrało się jednak 20U0 robotników. Do zebra
nych przemawiał poseł tow. Pużak i tow. Stańczyk. 
Podczas przemawiania obu towarzyszy, konna po
licja, o której sami komisarze policji mówią — „to 
są nasi kozacy", widocznie dla ugruntowania tej 
nazwy galopowała tam j z powrotem po placu ze
brania, ocierając się końmi o zebranych. Jaki był 
cel tej „dzikiej" defilady, łatwo zgadnąć. Miejsco
wym władzom chodziło widoczni© o sprowokowani® 
za wszelką cenę sposobności do „interwencji" Pod
kreślamy to nasze twierdzenie i mówimy: Wl««
obradował nad sytuacją strajkową, wice był posel
ski, na v. i ecu referował jeden jedyny tow. pwtl 
Pniak i wreszcie wiec zakończył *ię wezwaniem do 
powrotu do pracy we środę, tak jak tego wymagała 
instrukcja związku zawodowego. Władz© mśofaeew®, 
nie dopuszczając siłą robotników na wioe i terory- 
zująe zebranych ciągłą galopują policji konnej, wt- 
doczuie eclawo, podobnie jak komuniści, chciały 
strajk przedłużyć, lub też doprowadzić de krwawych 
awau/nr.

W przemyśle metalowym i włóki eimirzym w 
Zagłębiu z mułeini wyjątkami bezrobod* udało się 
w zupełności. Tak sarno bezrobocie ogarnęło elek
trownię i drukarnie. Z dzienników wyszedł jedynie 
„Karjer Zagłębia", w którym od kijku miesięcy 
trwa lokaut, a funkcje zecerskie spełniają właści
ciele dziennika.

W ostatniej chwili dowiadujemy się, że miej
scowi kapitaliści, by dotrzymać kroku „praworząd
ności" włada administracyjnych, zaczynają wydalać 
robotników, którzy brali udział w strajku. Tej no
wej prowokacji robotnicy Zagiębia przeciwstawią 
się z całą stanowczością i energią.

P.

Wczoraj tow. Żuławski otrzymał depeszę
z Sosnowca, w której Zw. Zaw. górników za
wiadamia go, że prokurator na rozkaz Rządu 
aresztował JO-tu delegatów robotniczych i ro
botników'. Wydalono z pracy 80* i u.

W Zagłębiu panuje z tego powodu sita* 
w izenie.

Ja k  wiadomo, po ukończeniu drugiego 
czytani© konały iwcji w plenum Sejmu odesła
no takt* raz jeszcze do Komisji Ivunsay tucyj- 
nej dikt poczynienia poprawek. K cm iąa  Kon
stytucyjna ukończyła obecnie swoje .,prace“ 
i tekst konstytucji jus je&i gotów dla trzecie
go, a więc decydującego i ostatecznego, czy
tania w plenum . To ostateczne czytanie na
stąpi zapewne niebawem .

Przyjrzyjmy się  pracom Komisji.
Oczy w. sta rzecz — wszystkie poprawki

socjalisty ane i tym -raaem zostały ©balom 
zwartym blokiem klery kaliio-eudectkim, 
więc up. odrzucono ustawodawczą inicjatyw 
ludu (zapoczątkowanie nowych ustaw bezpt 
średu.o jjtrzez lu d ), odrztuooiuio refetrendum li 
dowe, t. j. przekazanie ustaw  dio bezpośre< 
niego głosowania przez lud ; odirzucono Izb 
Pracy, jako reprezentację pracy najem nej, I 
zy eznej i umysł ow ej; odiauoooo zasadę jec 
no izbo\. ości, odrzucono wybory Prezydent 
przez lud j ©lektorów; odrzucono wreazcii
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ttSdzsitlenie Kościoła od Państwa i świecką 
■cnkołę, a nawet zaradę rówaouipirawtti-eaia 
wyznań. ,

Mówimy oczywiście tylko o -ważniejszych 
poprąwtkaeii lewicy. Natomiast zatrzymano^ 
wzgl. wprowadzono cały szereg ujemnych po
stanowień reakcyjny ch.

A więc przede w szy s liki em za t rzymano 
Benat, przyczem w  myśl tego, co - powiedział 
prof. Duibaiiow icz podczas drugiego czytania 
w Sejm i© — prawica bynajmniej ni© zrezy
gnowała z kwalifikowanej większości sejmo
wej, potrzebnej dla obalenia seuackch po
prawek. Kwalifikowaną większość zmni-ej- 
ezono tylno z 3/5 na 11/20 czyli t© o 1/20.

Posłow ie socjalistyczni aelraegab Komisję 
przed tą prowokacją, tkwiącą w przyjęciu 
łjwwiif kowanej większości, aie p. Doibanowioz 
oświadczył, te  Senat w-ogóle traci rację bytu, 
j e ż e l  przeciwko jego sprzeciwowi wy
starczy zwykła większość Zapomniał m o
tywacji samej prawicy, która niedawno 
usiłowała dowieść, że Senat jest po to tyl
ko potrzebny, aby zmusić do ponownego roz
patrzenia i le  ułożonej ustawy. W takiej nip. 
Auatrji istnieje wprawdzie Senat, ale żadnej 
kwalifikowanej większość: nie wymaga się.

W ant 38, traktującym o składzie Senatu 
zatrzymano oczywista wszystkich wdrylistów, 
w tej liczbie biskupów, przyczem poseł Rosset 
kon ecznie chciał dodać jeszcze jedną kurję — 
prawników, tego jednak nie dopiął. Natomiast 
iłagedzono cenzus oeiadłości, który był wy
mierzony głównie prze iwko robotnikom, do
daniem następującego ustępu: „Również nie 
tracą prawa wyborczego robotnicy, którzy 
am-p<ni.li rnejsce pobytu, wskutek zm any miej
sca pracy, oraz urz' lioy państwowi przenie
sień' służbowa".

W sprawie wyborów Prezydenta oczywi
ście zatrzymano wybo-ry przez Sejim i Senat, 
natomiast skreślono art. 43, który przep.sy  
wał, ’t  Prezydentem może być tylko Polak i 
katolik. N eniniej przeto chadek Czemiewski 
pośpieszył zgłosić „katolika", jako votum 
jnmi-ejszoici...

W arb 102 skreślono ostatnie zdanie, o- 
pilewające: -„Kary, połączone z udręczeniami 
łżByezneim, są niedozwolone". Widocznie kato
lickie sumienie prawicy konieczni© domagało 
Śię „udręczeń"; w miejsce skasowanego ustę 
piu dodano bardziej katolickie zdanie: „usta
wy określą środki przymusowe, przysługują
ce władzom administracyjnym dla przeprowa
dzę aia ich zarządzeń".

W art. 103 (o prawie własności) dodano 
iw końcu: „Ziemia, jaka jeden z najwaaniej- 
Bzych czynników bytu narodu i państwa, nie 
może być pa zedmialem nieograniczonego o- 
tarota. Ustawy określą przysługujące państwu 
prawo- przymusowego wykupu ziemi, oraz u- 
regulowania obrotu ziemią przy uwzględnie
n iu  zasady, i e  ustrój, roimy Rzeczypospolitej 
ma się  opierać na zdolnych do prawidłowej 
iwy twórczości i stanowiących o sobotą wła- 
m ość gospodarstwach rolnych".

Oczywista rzecz, odrzucone zostało socja- 
fcftyezne brzmienie ant. 103, stojące na grun
cie  uspołecznienia narzędzi produkcji i kon
troli państwa nad środkami produkcji i wy
miany.

W art. kościelnych zatrzymano uprzywi- 
lejow j© położenie katolicyzmu, przyznając 
mu w and. 117 „naczelne standuuako i stając 
na gruncie konkordatu ze Stolicą Apostolską. 
Czyli że państwo polak e ni© ma prawa samo 
regulować położeu.a Kościoła w pań suwie. 
(Natomiast ziasuda oddzielenia Kościoła od 
Państwa została naturalni© odrzucona.

Na skutek protestów ewangielików zlago- 
jBzono położeni© kościołów mniejszości i pro- 
goeder „uznawania" nowych wyznań. Art. 118 
m a brzmieć: „Kościoły mniejszości religijnych 
i  inne prawnie uznane związikr relig>ju© rzą 
dzą się same własnemi ustawami, których 
uznania państwo nie odmówi, o ił© ni© za
wierają niczego sprzecznego z prawem. Stosu
nek państwa do łych kośc ołów i wyznań bę
dzie ustalany w drodze ustawy po porozumie
niu z ich prawną reprezentacją". A rt 119 ma 
brzmieć: „Uznanie nowego wyznania, dotąd 
prawn e nieuzaanego nie będzie odmówione 
związkom relig jnynn, . których urządzenie, 
nauka i ustrój nie są przeciwne porządkowi 
publicznemu, lub oby czujności publicznej".

Najsmutniejszą częścią uchwał komisyj
nych są artykuły szkolne.

iW A rt 125 zatrzymano przymusową mau- 
\|cę rel gii dla młodzieży poniżej lat lS-u (je  
/iden z posłów proponował przymus do rat 
SO-u), natomiast odrzucono poprawkę posła 
Jaw. Chudego w kierunku uzależnienia przy
m usu religijnego od w oli rodziców. Socjaliści 
ta proponowali skreślenie 2 go ustępu tego ar
tykułu według którego ,,kierownictwo j nad
zór nauki religji w szkołach należy do wła
ściwego związku religijnego"; wychodzić bo- 
zwiem z tych założeń, co zarząd główny związ
ku nauczyciel, szkół powszechnych, który w 
swym Mtnrorjal© oświadczył, że pome waż art 
3.25' nie wymaga, aby religji udzielał koniecz
ni© ksiądz, więc w rezultacie owo „kierowni
ctwo" księży spowoduje kuratelę kleru nad 
calem nauczycielstwem. Naturalnie Komisja 
ów  ustęp 0 kierownictwie Idem  zatrzymała.

Najfatrlnrejsryra jedro.k jest zafcrtzyinani® 
art. 126, według którego, „każdy obywatel ma
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prawo wyrho wy.w ania w szkol© powszechnej 
przez nauczycieli teg° gamego co dzieci wy
znania".

Próżno socjaliści, Wyzwoleńcy i Piasto wcy 
nawet dowodzili niesłychanej szkodliwości te
go artykułu, wykazując- że. nigdzie net św<oole 
niema nic podobnego; że szkoła taka jest po
wrotem do średniowiecza; że oznacza w«jnę 
relig jną i narodową w szkole, oraz odep- 
dhin;ęci© ewangiełików, unuitów, prawosław
nych i .  żydów do obozu wrogiego dla P olski; 
że izkola wyznaniowa oznacza obniżeni© nau
czania i rozbci© jednej porządnie funkcjonu
jącej szkoły na kilka drobnych nic ni© wartych 
i t  d. Kierykali i endecy stali n w e m , i cSia- 
d©k Czennewskł dowodził (jak donosiliśmy 
już wczoraj) te  mało jest mu szkoły wy zm a m o- 
wej — stawia się  poprawkę, aby samo nau
czanie, sama treść nauki została zorganizowa
na ,aia zasadach wyznaniowych"; średnio
wieczny poseł eh*decki dowodził, i i  w szkole 
może nauczać tylko taki aaaezyetd, którego 
katolicyzm jed  powyżej wszelkiej wątpliwo
ści (oczywista jedynym powołanym egzamina
torem tego katolicki ego usposobienia nauczy
cieli może być tylko ksiądz), zaś wszelki po
stępowiec, radykał, niedow .arek i t  p. ni© 
może być nauczycielem w polskiej szkole. W 
końcu Komisja uchwaliła wyznaniową szkolę 
dla Polsld.

Jeśli owa wyznaniowość zostanie uchwa
lona przez Sejm, bęcbtcmy zupełnym unikatem 
wśród narodów, — właśnie my, którzy najbar
dziej potrzebujemy oświaty niezależnej.

Raz jeszcze należy napiętnować haniebne 
zachowanie się N. P. R., których reprezentanci 
posłowie: W Irztowiakowa i Herz glosowali 
aa wyznaniową szkolą. Trudno popiroata zna
leźć dostatecznych słów, aby napiętnować to 
niesłychane glosowanie, które oddaje jutro 
klasy robotniczej pod opiekę sfanatyzowane- 
go kleru 1

Tak w ogólnych zarysach przedstawiają 
się prac© komisyjne.

Konstytucja po odrzuceniu sorjali- 
stycznej formuły własności Izby Pracy i i  d. 
nabrała charakteru czysto buirżuazy jinego. Ale 
co gorsza, projekt konstytucyjny godzf w an&a- 
dę demokratyczną, odrzucając bezpośrednie u- 
ataiwodawalwo ludowe, jeduoizbowość, demo
kratyczny wy bór Prezydenta, natomiast-wpro
wadzając kw alitkow aną większość. Wreszcie 
projekt komisyjny kierykali żuje państwo i 
szkołę, tamując wyznaniową szkolą rozwój o- 
światy i kultury polskiej, a więc i rozwój 
Polski wogółe!

Niebawem na plenum Sejmu rozegra się_ 
ostatnia bitwa o konstytucję...

K. Czap’hslrf.

Z dniem 1 marca Biuro Propagandy Zagra- 
niemej wstąpiło w okres likwidacji. Stało się tedy 
zadość wołaniu prasy endeckiej. Tylko że niestety, 
propaganda nasza tak bardzo potrzebna, tak naj- 
bezsprzeemiej konieczna w dh-vili dzisiejszej, w 
obliczu śląska, Wilna, rokowań pokojowych, przy
mierzy, — spada, jak gdyby z etatu naszych po- 
tmseb państwowych. Czy p. Witos o te<m pomyślał1? 
Czy przewidział, czem zastąpić organizację, która 
w ciągu ubiegłych sześciu miesięcy rozwinęła sze
roką działalność agitacyjną na rzecz demokratycz
nej jPokki? Nie słyszeliśmy o tern. Bez w’zgiedu na 
stosunek nasz do pracy i  sposobu pracy B. P. Z„ 
uwsiamy za obowiązek swój stwierdzić, że rząd 
znowu i na tym punkcie zaniedbał najzupełniej o- 
bcwiązSrów swoich i ze zgoła niedopuszczalną lek
komyślnością przerywa bieg pracy koniecznej w 
interesie nie jakiejś pariji politycznej, stronnictwa 
czy poglądów, ale koniecanej dla samego państwa. 
I to w chwili, gdy w Londynie powstaje nanowo 
minis!erjuTO Propagandy, zawiesaon© od zakończe
nia wojny i gdy w Paryżu mówią o tem, że należy 
powołać do żyda podsekretarzy sianu dte propa
gandy zagram i cznejl

Wrócimy niebawem do toj ważnej kw©s‘ji. 
Dziś pragniemy tylko podkreślić 1 napiętnować tu
taj brak konsekwencji w postępowaniu rządu i n ie
słychaną, kompromitującą nas w oczach świata lek. 
komyśtoość nasaej polttjdci zagranicznej która wy- 
rzclca się takiego narzędzia, jak propaganda!

!Viały feljeton.
Siat tla ł s e i f f l .

Sejmowy Kjiuib R. F. S. uratował w© wtt© 
rek powagę i aaacaeaie Sejmu, Udyby Sej
mowi o<tyęM> prawo iiuiterpeiaoji, a ie  podlega- 
ją.ych ceuzuirae, co byio zamiarem Marszal
ka — znaczenie Sejmu spadłoby do nicości. 
Zimien łby się on w tajny konwentykiel oli
garchów7, odgrodzony szczelni© od życia i nie- 
podilegający wpływowi opinji. Grozę sytuacji 
w let ziozumieli posłowi© socjalistyczni i za
wziętą, bezwzględną waliką ©sadizdi szalejącą 
reakcję. I walczyli znowu oni sami. C entom  
a na w ett reszta lewicy ni© doceniała powagi 
cłtwili.

Wogól© i społeczeństwo a nawet prole
tariat polski za mało zdaj© sobie sprawę z
olbrzymiej pracy i z doniosłego znaczenia pra
cy tych 34 posłów socjalistycznych w pierw
szym Sejm © polskim Proletariat nie zawsze 
ją docenia, ponieważ ulena niekiedy błyskot
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tom  płytkiego frazesu „rewolucyjnego", alb© 
jest jeszcze nieuświadomiony, inne warstwy 
drzemią, inteligencja ugma się pod ciężarem 
najstraszniejszej nędzy i łamie w połowicznym 
opoaiLunizuć e. Tymczasem ta drobna frakcja, 
slanowiąca 14 część ogółu posłów, trzeci już 
rok stacza uparte wałki z© zwartą czernią 
średniowieczni© usposobionej i zupełnie bez
krytycznej, biernej owczarni ks. Teodorowi cza, 
ka. Luitosławsk ego i  Dmowskiego. Nieraz 
trzeba dop ero najgwałtowniejszej walki, 
środków wyjątkowo silnych, ażeby wstrząsnąć 
bigrną masą, rozruszać ciężki© cenitrum a na
w et wśród prawicy obudzić sumienie.

Wtedy to w gmachy przy uł. Wiejlakiej 
wybuchają owe burze spontaniczne, n:oprze- 
widziane ani obliczone przez nikogo. To je
dyni przedstawiciel© mocy ludu polskiego, je
dyni w Sejmii© obrońcy prawa i w-oluości, 
szermi erze bujnej przyszłości naszej, arywają 
się z  ław i wołają, krzyczą, wzywają na po
moc wszystkich w Polsce, którzy widzą do 
jakiej przepaści słrącićby pragnęła ją czarna 
reakcja, głucha, ciemna, bez przyszłości masa 
©ta dina pra wicy, upiór ni ©wolnej przeszłości. 
Wtedy to stary wódz socjalizmu polskiego, 
Daszyński, w młodzieńczym porywie tempe
ramentu, piorunującym głosem wali w przy1- 
adenin© mózgi i leniw© serca ospałej i (/tuma
nionej większości, a z nim gromowy 'protest 
podnoszą rob ocla rze. inteligenci, bojowcy, li
teraci, cala gwiardja przednia proletarjatu pol
skiego. Burzą się, huczą, szydzą, wołają, pom
stują z zaciekłością wytrwałą, z energią u e- 
zuuEOną, aż nareszcie przyprowadzają n iekie
dy do przytomności sztywne mózgi i zflaozałe 
serca reakcji.

Te boje i starcia, cały kraj w'dzi i słyszy. 
Ale oni, tych 34 posłów naszych, pracują rów
nie zaciekle, metodyemri© i z poświęceniem w 
sposób, o którym mało wiedzą ich wyborcy i

Ostalnie wiadomości z Moskwy głoszą, ie  
wybuchły tam ró&ruohy, która nasze ajencje 
telegraficzna przedstawiają jako rewolucję 
aatybolszewicką. Trudno naraai© ocenić, ii© 
jest prawdy w tych doniasieniach. Bolszewicy 
przyznają się  do rozruchów (w zaprzeczeniu, 
rozesłanem do pasm łote wsiach przez Ha uec- 
kiego), lecz zaprzeczają im podłoża politycz
nego. Fakt jednak, że na czel© ruchu stali dru- 
knrze moskiewscy pozwala wierzyć, ż© żąda
nia polityczne nie były pominięte. Drukarz© 
moskiewscy są jednymi z najbardziej uświa
domionych robotników Rosji, gorący wyznaw
cy socjalizmu za carskich czarów, dochowali 
mu wierności wśród zamętu rewolucyjnego i 
są dotychczas oporą mieuszewików. Na ich to 
zebraniu podczas pobytu delegacji robotników 
angielskich na wiosnę zeszłego roku padły 
słowa protestu przeciwko metodom bolsze
wickim, które niewątpliwi© przyczyniły się 
dużo do wyjaśnienia sobi© istoty panujących 
w Rosji stosunków przez delegację angielską. 
Nic też dziwnego, i© w pojęciu bolszewików  
są and kantrrewolucjuaislami, gorszymi od 
Wrangla.

Jeżeli ni© możemy sobie wyrobić jeszcze pra
widłowego sądu o tych walkach, to możemy na
tomiast zobrazować stan wewnętrzny Rosji w 
dobie obecnej, gdyż nawet źródła sowieckie, 
ich iskrówki i pisma, raz po raz podają szcze
góły charakterystyczne, dające w surmie dość 
pełny i plastyczny obraz.

Stan ekonomiczny Rosji jest fatalny — 
wprost rozpaczliwy. Upragnione, zarówno 
przez lud rosyjski jak i  polaki, zaprzestani© 
kroków wojennych, ni© przyniosło polepsze
nia sytuacji. I jeżeli w pierwszych miesiącach 
po podpisaniu rozejnm (listopad—grudzień) 
kierownikom sowieckim zda.walc s?ę, i e  uda 
się im pokonać już istniejąc© przeszkody, to 
obecnie piętrzenie się coraz to nowych muji 
odebrać ostatnie złudzenia.

Główną plagą Rosji obecnej jest brak o* 
pału. Dsiwnem się  m»>że wydawać, że w kra
ju, tak bogatym w węgiel, drzewo i  naftę mo
gą odczuwać brak opału, nawet koleje. A je
dnak, według sprawozdania Bory sowa w Cen
tralny iu Komitecie Związku kolejarzy ruch ua 
4300 wiorst to le i jest wstrzymany i 700 zda
tnych do użytku lokomotyw ©tol bezczyn
nie. 3500 wagonów naładowanych żywno
ścią dla Moskwy, ugrzęzło w drodze. W Pio* 
trogrodzie, wskutek braku opału zamknięto 
64 fabryki, w tern zakłady Putiłowskie, Treu- 
golnlk i Newską fabrykę stearynową. Zdemo
bilizowani żołnierze nie mogą wrócić do do
mu, w iele miast zostało bez światła i wody. 
Tak pisz© Rakowski w odezwie do młodzieży 
robotniczej zagłębia dońskiego. A jednocze
śnie — twierdzi w tej samej odezwie, te  z 30 
milj. pudów węgla wydobytych w zagłębiu 
donieckim w grudniu r. ub. wywieziono tylko 
12 mdj- pudów, z tego 8 milj- końmi. Jedno
cześni© Krasin twierdzi, że produkcja drzewa 
przewyższa zeszłoroczną o miljon pudów-, I 
nie można się  oprzeć wrażeniu, że głównym 
winowajcą tego rozprężenia ekonomicznego 
jest biurokratyczna gospodarka bolszewickich 
gławków i  centrów, czy innych sownarchozów.
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opinja. Mam tu ua myśli prace w komisjach, 
la m  wre mrówcza, cicha, nie zawsze przem* 
tająca na zewnątrz praca, la m  również tych 
34 musi dwoić s ię i troić, aby wszędzie być, 
na każdym kroku walczyć i punkt po punkcie, 
w spokojnych, rzeczowych dysputach przec.w* 
stawiać się  ciemnej fali, parować ciosy kry
tym sztychem zadawane wołiuości, rozdzierać 
sieci, jaki© przemyślne reaki usiłują narzuc ó 
prawu, przyszłości i swobodz e. Ni© zawsze 
zwyciężają, przygnleceni ciężką masą gnuśnej 
większości, lecz wszędzie czynią wyłomy w 
chińskim muaze, jakim prawica pragnęłaby 
Polskę oddz:elić od świata europejskiego.

Olbrzymią pracę czyni ta garść 34 aocja- 
lisilów w Sejoue, przygotowując gruuh, dra ja
snej przy szłości. Gdyby ich nr© srało, gdyby 
ich tam nie był wyliał pnoietdrjnt polski, le
żałaby już wolność nasza, skalpowana drucia- 
nemi linami przemocy, a chiop po*/*^ilłoy cał
kiem w n ©wolę panów i klechów. Frazesy 
rzekomo rewolucyjne nieby ludowi nie datyr— 
kiom  bata, nęo'zy-, i faktyrauej niewoli. Lec* 
gdyby ni© było posłów socjalistycznych tylko 
84, lecz bodaj dwakroć tyle, a na wet pięćdzie
sięciu, demokracja już byłaby zwyciężyła »  
Pobce.

Tak się mają sprawy w rzeczywistości — 
nie w© frazesach i tę rzeczy w ©.ość musi zro
zumieć proletariat, pomnażając dwukrotnie, 
trzykrotni© liczbę swoich posłów do Sejmu 
następnego. Niedostateczne pnymowanie sy
tuacji podczas pierwszych wyborów, winna 
przy drug>ch zastąpić męska roztropność, do- 
św adiczeniem trzechlelniem pogłębiona św-ia#  
domość i niezmordowana, zaciekła, wytrwała 
praca, ażeby w Sejmie przyszłym posłowi© 
socjalistyczni i liczbą swoją reprezentowali 
rzeczywisty silan budowy ąpole:»nej w Polsce.

Zysław.

Potwierdzają to zresztą i  wiadomości sow’ec* 
kie. W wyżej wspoinaianyni Ceutr. Kom. Z,w. 
kolej. Nikolski postwwU touiisaijatowi komu
nikacji zarzut, że działał lekkomyślnie, prze
rabiając szereg lokomotyw aa opał mdi© wy, 
gdy obecni© daj© się odczuwać brak nafty. A 
Rada Pracy i Obrony posiada .podobno dane 
(według „Izwiestji"), ie  osiemdziesiąt procent 
węgla, wysyłanego dla potrzeb kolei, ginie w 
drodze i kolej© otrzymują — zaledwie 20%.

W przyszłości zaś przewiduj© się pogor
szenie. „Ekonomiezeskaja Żiźń“ twierdzi, i© 
najbardziej krytycznym będzie kwiecień, gdyś 
usianie wtedy dowóz drzewa dla kolei, zwła
szcza dla kolei północnych i centralnych, opa
lanych przeważni© drzewem. I w projekcie — 
zamkiuęci© ruchu na dalszych 0000 wiorst llnjt 
kolejowej. A tu nadchodzi nowe niebezpie
czeństwo, w postaci braku podkładów kolejo
wych, których zapotrzebowani© już obecni© 
wynosi 22 milj< ny sztuk.

’Wielkie nadzieje pokładano w swoim ea*- 
sie w handlu z zagranicą. Ale dotychczasowe 
doświadczenie wykazało, że ni© może on na- 
prawić położenia, gdyż sprowadzone towary, 
(sprawozdanie sowiecki© wykazuj© już tysiące 
wagonów- sprowadzonych z -zagranicy towarów) 
— oddawane są w rozporządzenie glawków, 
które sam© nie wiedzą, ile  czego posiadają i 
jak mają dzielić, i  ©prowadzone towary cał
kiem poiprostu dostają się — na pasek. Mo
skiewska cczerez wy czajka wykazała, że penzeń- 
ski Związek kooperatyw zapomocą mil jonowej 
łapówki kupił w głównym Urzędzi© Gospodar
stwa Rolnego kilka tysięcy kos i sierpów, które 
następnie rozprzedawał włościanom po 5000 
i 2500 rubli sztuka, gdy ich urzędowa pena wy
nosi 120 rt>. za kosę i 50 rb. za sierp. Ten sam 
penzedski Zy/ięzek zakupił w 'podobny sposób 
kilka wagonów wyrobów ze szkła i porcelany. 
Więc instytucje sowieckie za łapówkę sprzeda
ją towary poza normą i kolejką. Dosadnie to 
charakteryzuj© ich gospodarkę. Ale drastycz
niejszym jeszcze jest szczegół, ie  czerepówieo- 
ki gubernjalny komitet leśny (więc urząd so
wiecki) zakupił w tym samym głównym urzę
dzie gospodarstwa rolnego (też sowieckim), 
k0 sy — również przy pomocy łaipówkil

Władz© centralne ni© mają jednak innego 
sposobu walki z podobnemi zjawiskami, jak 
wypróbowane carskie „miery presieczenija", 
czczone zresztą ni© tylko w sowdepji. I o h \  
zamiast żeby pociągnąć do współpracy szero
kie koła spożywców i wytwórców, żeby nawią
zać ściślejszy kontakt z  'ruchem współdziel* 
czym i  umożliwić mu wykonywanie swych za
dań, bez uciekania się do łapówek i drogi nie
legalnej, zamiast tego Rada komisarzy wydaj© 
dekret o cofnięciu wszystkich kredytów dla 
kooperatyw i zwinięciu wydziału współdzłol- 
czego przy komiearjacie skarbu.

Tymczasem, żeby przywozić, trzeba coś 
wywozić, a ze złotem pp- komisarze rozstają 
się niechętnie. I oto przy komUacjaci© do han
dlu zewnętrznego tworzy się komisja do reje
stracji nadających się do sprzedania dziel 
sztuki i starożytności, tych samych dzieł sztu
ki, których bolszewicy nie chcą zwracać Połsca

A warunki pracy robotników?. Podają



t

Nr. 55 „ R O B O T N I  K“, p  I %ft •  K, 4 marca 1921 r.

„Izwiestja" i w tym przedmiocie ciekawy o- 
brazek rodzajowy. Robotnicy 1-ej smaskiew- 
sktej fabryki żelatyny pracują w zimnym i wil
gotnym lokalu. Podłoga zalana jest kwasami, 
które niszczą obuwie. A że robotnicy obuwia 
od rządu nie dostają, drodizą więc prawie boso. 
Przy fabryce niema ani jadłodajni, ani nawet 
pokoju, gdzie można byłoby napić się herbaty. 
Ustęp znajduje się o 400 kroków od fabryki* 
Nic dziwnego, ie  przy takich warunkach liczba 
skorych stanowi 40%, a wydajność fabryki —
1 pud żelatyny dziennie, zamiast ośmiu we
dług programu.

MINISTER HANDLU, CZY HANDEL MINI
STRA.

Jesit to coprawda wyjątkowo rzadki, ale 
„teki nasz", taki „bogoojezyiąiany" — widok, 
jak p. minister zatwierdza ababuit Tow. Akc., 
które sam organizuje!

Taki widoczek mamy obecnie przed oczy
ma. Oto p. Przanowski, jako min. Przemysłu 
i Handlu, zatwierdza statut „Łódzkiej hurtow
ni dla handlu wyrobami wlókieniniozemi*' 
pod statutem na pierwszem miejscu pm 
na jest „f-rma: Chrzanowski, Pfeiffer ;■.< i- 
nowski i S-ka“„,

C h i a ^ B l ę e i a .
Z GŁUPIA IRA N I „GAZETY WAIAIAW- 

SKIEJ".
(Z powodu cytaty z „Dziadów", pagj.tfeszczQ- 

utej w „Robi©").
JSSa  coś w sobie, mój ..Robie", z „lekkości"

niedźwiedziej
To dzisiejsze „Warszawskiej" — „wtochny"

z głupia frant L. 
Co w tej ^pustej wiefcmicy" główce w gruncie

siedzi,
Tegoby snąć nie odgadł może nawet Kant!...

Półtoraiwieczaa „wóodma", „Warszawska",
.  udaje,

„Zasromana", ż© nie wie, o kim myślał
„Rob",

Gdy słowami Adama aapięitoował zgraję 
Wiadomą, kiedy słusznie oburzy! się chłop

Na to, co się „Warszawskiej" tak grubo po
doba!...

Nie do twarzy <i, grzmocie, i  „naiwnością"
tą i—

Z taiktej, jak ty, „Wilanowskiej" ludzie tylko
drwią!...

Ty wieezk kogo na myfii ma cytata „Roba"!...

-W  ledwo już łażący, „zapiamdony" grzmo
cie!—

Komu to tu porywać się do „iwiochen" ról!... 
Ach, nawet w tym współ izeanej Polski „Gzar- 

| nym Kocie"
Zycie zda ci się mówić: ..Buzię, grzmocie,

stul l..." 
Wa«t»w Wolski.

n oisu  mam

PistEs! m m i  i l j s i i  l i t s r j l s l i a
zP H H  S W M I  Z Q 8U

„Naprzód" * dnia 27 ub. m. pouaje pou po- 
iwyżseym tytułem list wygnańców ze Śląska Cie
szyński ©go, przebywających w barakach oświęcim
skich. W liście tym czytamy między innemi:

„Smutną rocznicę przychodzi nam, wygnań
com m  &ąska Cieszyńskiego, obchodzić w bara
kach oświęcimskich. Óta wiośnie an ja rok. jak ka
towani i mordowani przez czeskich pałkarzy zmu
szeni byliśmy opuścić sagi«bi© ostrawako kai-wió- 
skie.

Wróg Polaki, Czeto, który pasożytem byt .do
tąd aa naszej ziemi, rozciągnął nad nią swe pano
wanie. A my wyjęci z pi. ‘ praw, wyrzuceni a pracy 
i mieszkań wśród pteom katowssnyth hm i dzia
tek, gdy przed oczyma uiszczono nam cały dorobek 
ikiikuiii,sśoietaiei pracy, musieliśmy szukać schro
nieni w Poiscę. Wierzyliśmy, 4® Polska upomni 
się o krzywdę Śląska; wierzyliśmy, i© Polaka z 
chwilą, gdy wzmoże się na silach, zagoi renę 0- 
ttrawy, Karwiny, Bogiunk* i Jabłonkowa. Nie tra- 
ciliśmy tej wiary, a przecież Polska zyskiwała i 
zyskuje na potędze i znaczeniu, a w sprawie Cie
szyńskiego cicho i cicho.

Pocieszaliśmy się nadzielą, że jeszcze chwila 
nie nadeszła. Aż tu, jak grom z jasnego niotw spa
da na asa wiadomość, ie sojusz ęaesko-pojski coraz 
realniejsze przybiera kształty. J sic to? Wiąe zdra
dliwy najazd na Cieszyńskie w najgroźaie;-s>.yefe 
dl* polski*chwilach, wszystkie krzywdy i cierpie
nia tysięcy wygnańców, oraz męki i katusze tych, 
co porastali pod jarzmem czeskim, wskolipetwo 
.polskie, deptsne tam na każdym kroku, prowoka
cyjny spia ludności z ostatnich chwil, to wstystf® 
ma być puszczone w niepamięć? My wygnańcy % 
Cieszyńskiego chcemy -wierzyć, że naród polski do 
czegoś podobnego nie dopuści, że po całej ziemi 
połskiej, jak ona długa i szeroka, ozwje się I*0' 
teiny glos protestujący, że póki krzywda, wyrzą
dzona Polsce nie będide w caloj pełni naprawioną^ 
pdty sio wada© Bani zawierać przymierza * Cze
chami.

Na znak protestu przeciwko zawieraniu soju
szu Polski * Czechami odbędaie się dnia 6 marca 
na Tynku oświęcimskim o godz. 12 w południ©
publiczny wiec protestujący".

0 sióstr! t mmktskraińslkp.
in t e r p e l a c ja

poeia Malinowskiego i tow. do Pana Prezy
denta Ministrów w apirawte stosunku władz 
polskich do Ukraińców', mieszkających w 

Che fmsaczy źn ie.
Kiikafarotoe zażalenia i skargi, wnoszone 

prze* różnych posłów do Rządu i do Sejumu 
ze strony rozżalonej ludności ukraińskiej na 
Chełmszczyźune, do dola dzisiejszego nie od
noszą skutku.

Prześladowania, ignorowania Ludności u- 
kraińskiej przez władze polskie są na po
rządku dziennym. Przy załatwianiu reformy 
rolnej ludność rolnicza ukraińska jest pomija
ną.

Niema ani jednej szkoły ludowej ukraiń
skiej na terenie Chełmszczyzny.

Wielka ilość podań nieza lwi erdzona; naj- 
gorzej sprawy przedstawiają się w powiu-ach:
chtiutókim, tomaszowskim i hrubieszowskim, Starostwo w Chełmie,

g eh, a na zewnątrz wykazuje nieunniejętaość 
postępowania władz w stosunku do mniejszo
ści narodowych, które jednak są częścią ogó
łu obywateli Rzeczypospolitej Polskiej.

Wobec tego podpisani zapy tują p. Prezy
denta Ministrów:

Ozy wiadome mu są fakty tego rodzaju 
prześladowania i ignorowania ludności ukra
ińskiej powiatów: chełmskiego, tomaszowskie
go i hrubieszowskiego?

Co zamierza p. Prezydent uczynić, aby to 
nienormalne i karygodne postępowanie w sto
sunku do ludności ukraińskiej ze strony or
ganów rządowych w najbliższej przyszłości u- 
stało?
Warszawa, da. 25 lutego 1921 r.

Załączniki io -'r.terpelaeji posła Malinowskiego 
Załącznik Nr. 1. (Odpisy).

gdzie nauczycielom fachowcom i to nawet ta
kim, którzy dawniej solidnie wykiłdali język 
polski, odmawia się posad, dlatego jodynie* 
ie są Ukraińcami (280 nauczycieli bez pracy).

Od dwóch lat nie zatwierdzono Stowarzy
szenia kulturalno-oświatowego j' dobroczynne
go „Ridna Chata". 24 października 1919 r. 
wniesiony do Mm. Spraw Wewin. statut został 
przez wydział prawny aprobowany, stąd skie
rowany do Min. Pracy, lecz do dziś nie został 
załatwiony, na skutek czego Stowarzyszenie 
ni© może rozpocząć działalności.

Stowarzyszenie pedagogiczne dla spraw 
szerzenia oświaty wśród ludności ukraińskiej 
już w lutym r. 1919 r. podało statut z prośbą
0 zatwierdzenie do województwa Lubelskie
go. Obecnie działalność tego stowarzyszenia 
została przez starostę chełmskiego zawieszo
na.

Cały szereg członków konferencji polsko* 
ukraińskiej, zwołanej przez posłów: Babskie
go, Dreszera i Kosmowską na dzień 9 czerwca 
r. 1920 do Warszawy, obecnie musi się w po
licji meldować, jak najzwyczajniejsi, zbrod
niarze.

Również ludność ukraińska niezadowolo
na jest z popów, znanych jej dobrze z czasów 
carskich jako ,,jedinoniedz:©ledcy", t. an. 
agitatorów za przyłączeniem Chełmszczyzny 
do Rosji. Obecnie cały ł • -eg tych popów za 
zgodą rządu i d ucho wiem. ,a polskiego zaj
muje stanowiska duszpasterzy.

Biorąc pod uwagę powyższe motywy po
słowie stronnictwa Polskiej Parlji Socjali
stycznej uważają, iż postępowanie władz miej
scowych w stosunku do ludności ukraińskiej 
Chełmszczyzny jest pogwałceniem naturalnych
1 elementarnych praw każdej mniejszości na
rodowej. Tego rodzaju ,postępowanie jest nad
zwyczaj szkodliwe dla Rzeczypospolitej Pol
skiej i należy je uważać jako antypaństwową 
działalność, albowiem wewnątrz kraju przy
sparza elementów7 niezadowolonych i wro-

L.631/1. Chełm, dn. 10 IV. 1920 r.
Do Organizacyjnego Komitetu Twa „Ruina Chata"

w Chełmie.
Prośbę o zezwolenie na zebranie członków7 Twa 

„Ridna Chata" w Chełmie odmawia się ze względu 
na stan wyjątkowy, zaprowadzony w tym powiecie 
i ze względu aa to, że statuty powyższego stowa
rzyszenia nie zostały zalegalizowane.

(m. p )  w z starosta: (—) Kowalski. 
Załącznik Nr. 2. i 
Starostwo w Chełmie.

L. cz. 3065/11.
1 Chełm, dn. 4 sierpnia 1920 r.

Do Ukraińskiego Twa Pedagogicznego 
w Chełmie.

Doszło do mej wiadomości, że Two Pedagogiaz- 
ne rozpoczęło swą działalność, pomimo braku od
powiednich zaświadczeń odnośnych władz i nie 
wypełnienia obowiązków stosownie do a r t  31, 32 
przepisów tymczasowych o stowarzyszeniach.

Wobec tego, że Tow. Pedagogiczne ma być o- 
sobą prawną o zupełnej zdoioośoi prawnej, powin
no być w myśl art. 20 tymczasowych przepisów o 
stowarzyszeniach uprzednio wćiągndęte do rejestru 
w drodze przepisowej. Przeto obecnie wszelka dzia
łalność Twa Pedagogicznego jest przedwczesna i 
ni ©oparła na podstawie prawnej, wobec czego na
leży ją przerwać w zupełności.

starosta (—) Fijałkowski.
Załącznik Nr. 8.

Zobowiązanie.
Dn. 10 lutego 1921 r.
My, niżej podpisani, Antoni Wasynczuk i Pa- 

weł Wasyaczuk w Chełmie, przy ul. Lubelskiej 77 
zamieszkali, niniejszym zobowiązujemy się nigdzie 
nie oddalać z Chełma bez zezwolenia policji chełm
skiej, ponadto każdodaieamie rano o godz. 10 mel
dować się w biurze komisariatu Policji Państwowej 
m. Chełma, ewentualnie u dyżurnego przodownika 
komisarjatu, w dowód czego podpisujemy się.

Cheim, 10 lutego 1321 r.

Irssiżis selaiova.
ZAMACH SULIGOWSKIEG0 NA OCHRONI?
LOKATORÓW I ZABUDOWANIE MIAST.
Postetkeitie Kojnisji do Jjpraw Mtojskich,

Przed dwoma tygodniami kom sja do 
spraw mi&j&kioh — po diu^rch debatach na 
kilku posieuzeaiach— -przyjęła w drugi em czy
taniu ustawę w sprawie rozbudowy anast. P. 
Su-l.gow&ki przew. Koni sji u»4uv,a! zauenić 
osia w ę n« korzyść kainienieziaików, oraz oba
lić Uwtawę o ochron ę lokatorów, ieoz wystił- 
pienie tow. tow. Arciszewskiego i Hausnera 
povw/rzymały zapędy prezesa kamień czm- 
ków. Ustawa oczekuje na wypowiedzenie się 
Rządu, a właściwi© skarbu, któ
rego przeoaiawićitd p. Kunioki zajunij© siana- 
wisiko na komisji zuipełnie niezrozumiale.

P. Suligow&ki, obaw ając się, że miasta 
przystąpią do odbudowy po przyjęciu ustawy, 
czym siarama any uisinwę obalić przy pomocy 
banków, jak to uczynił Kanp-ńslk* z ustawą o 
pożyczce przymusowej.

Na wczorajsze postodzeni© komisji p. Su- 
IgowiSiki zaprosi! kluku dyreMorów banków 
kredytowych miejskich, dyirektora Związku 
Spółek Zarwbtkowyck i p. Drzewieckiego, pre
zydenta m. Warszawy. DyrelAorzy banków o- 
czy wiście wypowiedzieli się. ie banki nie mo
głyby udzielać pożyczek d.iiu,goterminowych 
miastom na budów-ę nowych domów, że mia
sto Warszawa powinno się zająć reperacją sta- 
rycn domów, gdyż, jak twierdzi p. Libicki, 
ochrona lokatorów uniemożliwia dotkonywa- 
nie tych reperacji piwez właścicieli. Dyrektor 
banku kredytowego łódzkiego powiada, ie 
kosąź budowy jednego me(ra sześciennego wy
nosi obewoe zgórą 8 tys ące marek, a mi©- 
szitanie 5->eio pokojo-w© kosatowalutoy roczni© 
400.000 nikt, ie słowem należy jakna/rychłej 
znieść dekret o ochronie lokatorów. P. Sub- 
gowaki skoiraysjał z tej opiuji i zapw edsia ł 
w komisji wutestem & do Sejmu w im eniu ko
misji noweli do ustawy o ochronie lokatorów. 
Nowela ta ma wiprowadzto ruchomą podwyż
kę czyiMńw mieszkaniowych i pozostawiać 
swobodę miastem w rcjjulaoji podwyżek.

Tow. Arciszewski wystąpił energicznie 
przeć a ko bankom i p. Suligówsik tomu,
stiw orózając. że koszt budowy jednego metra 
sześciennego w Kaliszu wynosi obecni© przy 
podia i esi emu plac robotókom 1500 ark.; ie 
przedewszyatlldem powinno wypowiedzieć się 
oćtatecan © Ministeijum skarbu a nie banki; 
że p. Sudigow&ki nie może zapowiadać zmia
ny ustawy o ochronie lokatorów, gdyż ta spra
wa ni© jest przedmiotem obrad komisji.

P. Sułigow&ki z uporem maniaka odipoj 
w edz al że protest tow. Arciszewskiego u- 
m eśei w protokóle, letz w sprawie noweli 
jest otpiinja komisji.

Z worana na
**■*

wcztuaj komisja spraw za- 
grrti many eh. mająca obradować nad sprawą 
Wilefeziezyzny, nie odbyła posiedzenia. Min. 
spr. zagr. zaw iadomiło bo w em pa-zewodhtezą- 
oego komisji, że otrzymało w tej sprawie de- 
peszcze z Genewy od p. Aszkenazego, tćtó- 
rych jesz ze nie zdążyło odszyfrować*

Sąd doraźny nad f i t t a r j s ta i .
Buhaj w sktodzśe pA-celany.

W&dłttg zapowtedzi afisza wczoraj miał 
się odbyć w sali Towarzystwa Hygjenieanego 
wieestór poetycki krakowskiego Klubu Futu
rystów „Katarynka", Jakież był© jednak obu- 
nzenie zebranej pubTezności, gdy po odczyta
niu kilku utworów, zawiadomiono ją, iż z roz
kazu p. kounsarza Rządu, wieczór ma być na
tychmiast przerwany, w przeciwny nS bowiem 
razi© wszyscy jego czynni ucsestiucy zostaną 
aresztowani!’ Mieliśmy szczęście dojrzeć jesz
cze kilkunastu funkcjonarjuszów policy, któ
rzy przeszedłszy przez scatnię, udali się do 
pokoju, w którym znajdowali się poech Podi- 
cijand. byli uzbrojeni w karabiny. Jak żywe, 
stanęły przed oczyma podobo© sytuacje z cza
sów carskich. Dodamy jeszcze, że w odczyty
wanych utworach osoba najbardziej „lojalna" 
hte mogłaby się dopatrzyć czegoś autypań- 
Sfcwuweg© lub obrażającego moralność publicz
ną. t

Jak sie dowiadujemy, przyczyną przerwa

nia wieczora poetyckiego by! fakt. że pah1 
Soliską-Gtrosserowa deklamowała utwory fur 
turystów... nie w tym porządku, w jakim je 
podał program wieczoru, jak również i to, 
że p. Jasieński odczytał swój wiersz „Cal " 
m© umieszczony w programie. W tym wie* 
najdrażliwszym słowem jest... dekołtaż...

Za takie więc „zbrodnie" p. reliks 
cieki, referent „oświatowy" (!!!) przy k 
sarjaei© Rządu wieczór poetycki przerw, 
len śposub, iż zwrócił się do poetów z ż. 
niem, by w ciągu pięciu minut iokal opuść 
inaczej z tegoż lokalu „wyjadą"!

Poozem p. Wójcicki episał „protokół" - 
i „porządek zapanował w Warszawie".

N.ech żyją policyjne rządy!

CIEKAWE OGŁUSZENIE.
W ^łonitojrze" czytamy następujące ogło

szenie:
Niniejszem podaję do wiadomości, 

iź Izba Kontroli Państwa w Warszawid, 
powołana do życia rozporządzentem z 
dnia 17 stycznia 1920 r. („Monitor Pol
ski" 1920 r. Nr. 31) rozpoczęła swą dzia
łalność z dniem 1 b. m.

Prezes Najwyższej Izby Kontroli 
Państwa: (—) J. łligersberger.

A więc z górą rok miną!, zanim zdecydo- 
w7ano się wprowadzić w życie tak ważną in
stytucję, jak warszawska Izba Kontroli Pań
stwa!

Kronika poiiiyc^aa.
DYMISJA P. PKPŁOWSKIEGO.

Na omegdajtKŁem pos.eclzennu Rady Mini- 
stirów min. Pracy p. Poptowisuu, postawił wnio
sek zniesienia militaryzacji kolei, ponieważ 
strajk kolejowy już wygasi. Rada Ministrów 
wniosku tego nie przyjęła — poczerń p. Pe- 
płowisiki podał się do dymisji.

Wystąpienie p. Peploweikiego było kome- 
dją, obliczoną na efekt partyjny. P. Pepłowstkf 
bowiem wiedział, i© posłowie socjalistyczni 
tow. tow. Moraczewtslki i Żuławski rokują z 
Rządem w sprawie zniesienia military zac-ji. i 
że p. Witos uroczyści© zapewnił ich, iż w 24 
godziny po powrocie do pracy militaryzacja 
usitanie.

P. PepłowTski chciał tedy popisać się, że 
to dzięki jego wstawiennictwu militaryzację 
kole, znosi się. A pnccicż ten p. PeptowsJri 
stun popiera! zc.proiraiizenie militaryzacji.

Stronnictwo p. Peplowsk ego — N. P. B. 
— w całej sprawi© zajmowało stanowisko 
niesłychanie wykrętne* pełu© fałszu i obłudy, 
N- P. R.-owski minister głosował za mililtary- 
zacją. N. p. R. w Sejmie wstrzymał gię od 
głosowania w tej sprawi© — co było rzeczą 
rówtnie skandaliczną. Bo stronnictw7© robotni
cze, które me glosuje przeciwko tego rodtzar 
ju zarządzeniom, przynosi taką samą szkodę 
klasie robotniczej, jakgdyby glosowało za nie
mi. Wyboru tu niema. Nie można być w ta
kiej sprawie obojętnym: ani gorącym, ani
zimnym — tylko letnim.

Jakoż N. Z. R.-owcy, na równi z buraia- 
zją, łamali .strajk powszechny jak tylko mogill 
i umieli.

A teraz robią gest „szlachetny", kiedy już 
Strajk został przez Komisję centralną zakoń
czony...

Mamy nadzieję, i© p. Pepłowisiki, podają© 
się do dymisji, nie robi tylko gestu — ale 
naprawdę ustąpi. Będzie to czyn najpożyteozr 
niąiszy w całej jego działalności minisleąjiał- 
nej.

*
»  *

Pos©ł Rzeczypospolitej Polskiej wr Bruk
seli hr. Sobański, chw Iowo bawiący w Lonr 
dynie, wręczył z polecenia Rządiu polskiego 
rządow7i angielskiemu notę, w której Rząd 
polski składa z siebie otcipowiedzialność za 
następstwa uchwały w sprawie równoczesne
go głosowan a emigrantów i ludności stałej 
na Górnym Śląsku.

» *
Podobno jednak p. Sobański jedne do 

Londynu na posła... Dotychczasowy system 
obsadzania posterunków zagranicznych pozo
stał niezmieniony. P. Sap.©ha żadnej myśR 
przewodniej nie ma, nie ma też charakteru. 
W jedinej tylko dziedzinie ma myśl przewod
nią i charakter: w obsadzaniu posadek zagra
nicznych ludźmi sapieżyńskiego typu. Pozwo
limy sobie tylko na małe pytanie: czy p.
Steczliowiki już wyegzekwował od p. Sobań
skiego 8 tys. funtów szterlingów, kitóre ten 
pożyczył sobie z© skarbu za rządów p. Wl. 
Grabsikiego? <!

M ®ist&rjiun Skarbu komunikuje: 
Przeprowadzona z ramien'^ Ministerjuzn 

Skarbu rewizja Banku Kuipieelwa Polskiego 
w Warszawie i oddziału w Gdańsku u- 
jawaula cały szereg nadużyć w zakresie obro
tu dewizami i walutami zagranicanemi.

Wobec tego Ministerjum Skarbu przeka- 
zało sprawę właściwym władzom sądowym, 
zaś Bankowi odebrał© prawa banku dewizo
wego. (PAT).
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„ K O B O  T N I K”, p i ą t e  R, 4 marca 1921 r. Nr. 58

DO RZĄD ZAPOWIADA PO STRAJKU.
Poczynając od iuiego b. r., wszystkim pracow- 

aik>»m państwowym będą deputaty dostarczane re- 
fok m ie . Zalegle deputaty będą wyrównane w cią- 

ciu miesięcy, poczynając <xi 1 marca b. r. 
dodanie do bieżących miesięcznych racji rów. 

wsrych dodatków.
W yrównania te  jedynie dotyczą deputatów, a  
lsadniczych rac ji kartkowych, z których ko
ją  wszyscy obyw atele pafci.wa. t
Pozatem będą regularn ie  dostarczano praco w- 

om państwowym na miesiące zim owe awiększo- 
j deputaty w ęgla; wysokość ich ustali m inister 
mowizacjL w  porozum icn i u z m inistrem  przemy
li i  handlu. ,

Rada Ministrów w ym ienioną komisję npoważ- 
ta  do zajm owania się  w dalszym ci jgu spraw ą 
■prawy bytu  urzędników.

Następnie dn. 23 'lutego Rada Ministrów po 
■wysłuchaniu sprawozdania komisji, powołanej i o 
życia uchwalą z 14-go, względnie IG go, w spraw ie 
poprawy bytu pracowników państwowych i j° j 
■wniosków, powzięła następujące uchwały:

i)  Poczynając od 1 marca b. r, mnożnik zo- 
•faje podniesiony do 525 punktów dla W arszawy;

7 ? f
w a t o w y m
#V'S

podniesienie mnożnika dla innych miejscowości n- 
regulowaiae zostanie, stosow nie do noweli, .wnie
sionej do ustawy o uposażeniu pracowników pań
stwowych.

2) Komisja d la gprawy polepszenia bytu p ra 
cowników państwowych ma w dalszym ciągu pra
cować.

3) Rada Ministrów przyjm uje do wiadomości 
oświadczenie M inistra Aprowizacji, że rożdzial 
ziarna i iriąki na  luty dla pracowników • państwo
wych już zadysponował i odpowiednie ilości tych 
produktów  zostały już skierowań© do właściwych 
miejsc rozsyłki.

4) Połowę wpisowego w szkołach państwo
wych na  obecne pó.rocze dia dzieci pracowników 
państwowych ponosi Skarb państw a; do szkól pań
stwowych ma się w -p ierw szej liajl przyimować 
dzieci pracowników państwowych i dzieci nieza
możnych.

Poza i cm uchwalam: Rada Ministrów postano
wiła odroczyć zwrot udztelo-ych pracownikom pań
stwowym w jesieni 1920 r. zaliczek, któro u p r a n e  
być mia y od 1 kw V aria — do term inu  od 1 sier
pnia. (P.' A. T )

n itow an ia  swym rządom propozycji rady  
Ligi, oraz do udzielen ia  oupow ieuzi w ter
m inie lo-dniow ym .

’1  Pff!m is

l iS i  i Wili
N o w y p o d s tą p  Enfenly. 

Skutki polityki Sapiehy i endeków.
Paryż 3 marca.

(E . E.). Posiedzenie popołudniowe w dniu 2 j 
b. m. Rada Ligi Narodów poświęci.a konflikt iwi 
polsko-litewskiemu. Hyniaus odczytał uchwalę Ra
dy Ligi Narodów, opartą na wniosku Ralfoura. (1- ■ 
chwała ta  głosi, iż ze względu:

1) że obydw ie strony trwając na stanowisku. ! 
przyjęcia uchwały z  dnia 28 października 1920 r„ j 
stworzyły sam e przeszkody opóźniające z dnia na 
miesiąc wykonanie tych uchwal, a  to przez n ieu 
stanne zastrzeżenia ze strony Litwy, oraz przez 
zwtokę w zredukow aniu wojsk Żeligowskiego ze 
strony Polaki;

2) io  wynikiem nieuniknionym tej zwłok; jest 
uniem ożliw ienie Radzie Ligi Narodów pozostania 
przy projekcie konsultacji ludowej, przeprowadzo
nej w pośpiesznym trybie. Aby uniknąć wszelkiego 
podejrzenia Ligi Narodów o stronniczość. Rada Ligi 
Narodów m usiałaby wyznaczyć długi- okres przygo
towawczy bez względu na to iż zwleka sześciomie
sięczna lub dluż-.za pociągnęłaby za sobą znaczne 
ciężary finansowe.

3) wreszcie zo względu na propozycje komisji 
i  ram ienia Ligi Narodów, dotyczące zastrzeżeń ze 
strony przedstaw icieli obudw u krajów  zaintereso
wanych —

Rada Ligi Narodów m usiała rozstrzygnąć py
tanie, czy strony zainteresow ane pragną istotuie 
i  szczerze przeprowadzania konsultacji ludowej, o- 
ra*  czy nie można byłoby zastosować proce-lury ła
tw iejszej i skuteczniejszej. Przedstaw iciel Litwy o- 
świadczył, iż rząd jego nie spodziewa się, iż kon
sultacja ureguluje w sposób osiateczny konflikt. 
P rzedstaw iciel Polski oświadczył, iż rząd jego w 
dalszym ciągu pragnie przeprowadzenia konsulta
cji, lecz jednocześnie zgadza się uczestniczyć w ro
kow aniach bezpośrednich z rządem  litewskim. Gdy
by Rada Ligi Narodów postanowiła zaniechać kon- 
Siii-ooji. wówczas rząd polski nie wziąłby na siebie 
odpo yiedzialnoiści za to zaniechanie, zgodziłby się 
je m a k  uczestniczyć w rokowaniach bezpośrednich.

W związku z powyższem Rada Ligi Narodów 
zw raca się do przedstaw icieli Polski i Litwy, aby 
ci zapytali niezwłocznie swoje rządy, czy zdaniem 
ich  ogólne rozstrzygnięcie konfliktu może być os.ą- 
goięte w drodze następującej:

Rokowania bezpośrednie między obu 
rządami rozpoczęłyby się  n ie później niż  
za" m iesiąc w B rukseli pod przewodni
ctwem  Hymafisa. Celem tych rokowań by
łoby osiągn ięcie  porozum ienia, które by u- 
regulow alo  na zasadzie zupełnej równości 
w szelk ie  kw estje -porue terytorjaine, eko
nom iczne i. w ojskow e m iędzy obu rządami.

W oczekiwaniu na wynik tych rokowań rząd 
polski zobowiązałby się, że geu. Żeligowski i jego j 
oddziały podporządkują się daw nej Władzy, przy- | 
czetn 'a rm ja Żeligowskiego miałaby być niezw.oez- ;  
n ie  zredukow ana do jednej dywizji, liczącej na.iwy
żej 13 tysięcy ludzi. Oddziały zajmujące tery torjuui 
sporne w granicach określonych w raporcie Korni- i 
sji Międzysojuszniczej, nie mogłyby być powiększa- ! 
ne. Oddziały arn tji kowieńskiej m usicyby  powró- j 
cić do miejsc zwykłego pobytu w ewnątrz kraju.

Liczebność oddziatow, strzegących Ituji dem ar- 
kacyjuej u le  może przenosić dwu dywizji. Rząd li
tew ski musiałby się zobowiązać do dostarczania 
żywności ludności cywilnej na terytoriach spornych, 
jak rów rież i nasion, a to celem polepszenia sytu
acji ekonomicznej tych terenów._ Podyiat produktów 
dostarczany przez Litwę kowieńską, byłby dokony
wany między ludnością pod kontrolą wojskową z 
ram ien ia  Ligi Narodów. Kontrola ta  będzie mogła 
przedsiębrać wszelkie zarządzenia niezbędne.

Oddziały polskie na terytor.-um sporiiem mają 
być aprow ido w one przez Polskę, bez uciekania się 
do rekwizycji lub sprzedaży przymusowej na tych 
tery  torjach, z  wyjątkiem mięsa i furażu. P* odm, ty 
przyw iezione z Litwy kowieńskiej nie będą mogiy 
być rek  wiru wane.

Administaracja obecna ma być utrzym ana.
Przed poapisem  osUttecznem umowy żnJne wy

bory nie mogłyby być przeprowadzone, chyba za 
specjalną zgodą przewodniczącego konferencji. Ko
m isja wojskowa z ram ienia Ligi narodów byłnny 
©beó.ia, ażeby dopilnować wykonania klaoizu: woj
skowych OTaz podziału artykułów  spożywczych. fi
rnowa zaw arta ewen-iuałnie w Brukseli, musiałaby 
być potwierdzony przez rad ę  Ligi narodów.

P o  o-dczytauiu p rzez  H y m a u sa  tego  p o 
s ta n o w ie n ie  re d y  L igi d e le g a t polaki A ske- 
n azy  cśv v :a i-zy L  ii  za-k tao m k ..;*  tę  u ch w a lę  
i zadow i Uwisk em t:. k tó ry  je d y b .e  jes> p o w o 
ła n y  do  pow zięc ia  decyzji, b o w iem  d e le g a t

polski nie jest upoważniony do wypowiedze
nia s ę w’ imieniu swego rządu co do .lej no
wej propozycji. P r  żytem delegat polski o-
św adczyl z zasłrzeżeinieni, iż może .być utrud
niona zgoda rządu polskiego na zaniechanie 
wyborów do sejmu w ileń sk ieg o . Rząd potólk, 
uczynił to już w styczniu na żądanie Ligi Na
rodów, zapewniając jednocześnie ludność Wi- 
leńazczy zny, iż Icons ul! a cj a ludowa będzie 
sizy i>lco pj ze pro wadzon a.

Obetnie po zaniechaniu przez Radę Ligi 
projektu konsultacji, 'będzie niemt źli we prze- 
w v. s' a V f s* ę woli ludności Litwy środkowej 
w tym względzie.

W odpowiedzi Hymans oświadczył, iż doskona
le ro-iuiuiie Askenazt-igo, który zmuszouy jest od
wołać się do swego rządu. Jeauoczcsuie łiyuian 
wyrazi! zdanie, iż byłoby bardzo oożądane, gdyoy • 
delegat polski zcpew nił ze swojej strony, że poprze 
propozycje Rady Ligi wobec swego rządu.

W odpowiedzi Askeuazy oświadczył, iż nie 
może dać zapew nio.tia w tym względne, nie w ie
rzy bowiem w szczerość iuteucji delegata litew
skiego przeprowadzenia nowych rokowań z wyni
kam i pozytywnemi. W rogie stanowisko, zajęto wo
bec konjuliacji przez Litwinów oraz ieh o b saw a
n tę  przy wysączeniu W ilna z terenu  konsultacji, 
jak  rów nież ustawiczne wystawiania straszaka nie
bezpieczeństwa bolsae'wioliiexo, — to wszys'ko bu
dzi poważne wątpliwości oo do zam iaru Litwinów, 
a  jednocześnie skłania rząd potoki do najw iększej 
czujności. Wreszcie A skcnrzy wyrazi! ubolewanie 
z powomi ponownego zakwestionowania sprawy 
konsultacji ludowej.

W dalszej dyskusji Balfour oświadczył, iiż po
rozum ienie potoko-litewMiie jest bezwzględną ko
niecznością, zarówno dla obu państw  zauitoreso- 
wazych. jak  i dla pokoju europejskiego. Osób śc.e 
Balfour żywi jakuajprzyjrźuiejsze uczucia dla Pol
aki, pragnie jednak, by Polska ze swej strony wy
kazała większe um iarkow anie i więcej uczuć poje
dnawczych. W dalszym ciągu Balfour zaznatzył, iż 
żaiujo, że delegat polski tak Desymtotycznie zapa
tru je  się na możliwość porozumienia i nakłaniał 
A.-kęnazego do bardziej optymistycznego traktow a
nia lej sprawy, oraz oddziaływania v tym duchu 
na rząd polski. Wysłuchawszy oświadczeń Balfou- 
ra , Askeuazy wyraził mu wdzięczność m  przyjazne 
ttczucia względom Polski, podkreślając, je- iriocz-ecś- 
n ie  n iezm ierną wagę, jaką posiada sprawa Wileń- 
szezyząry dla Potoki, oietyHso z® względu na stu- I 
»u-rJci potok;.-lite w .’kie. lecz rów-nioż z uwagi aa j 
rokowania pokojowe w Rydze. **

Litwini alale usćlu:,j przeszkadzać tym rokowa- ! 
rdotn, stawiając na ich Urodzę ciągle trudności. Da- j 
lej A jkeiiazy zaprotestował przeciwko jednakowemu 

"traktow aniu stanowiska Polski i Litwy w stosunku 
do konsultacji,_bowiem Polska do ostclniej chwili 
wypowiadała się za konsultacją, Litwa zaś ani na 
; hwilę nie przestaw ała zajmować wrogiego wzglę
dem niej stanow iska i utrudniać jej przeprowadze
nia.

Dalej zabrał głos delegat, lit.- Galwanowskl i w 
gwałtowi,ejn przem ówieniu wystąpił pi>novvn:e p rze
ciwko rządowi pol&ki&mu, który nazwał zaborczo- 
imperialistycznym, szukającym aw antur politycz
nych i dążącym do zagarnięcia Litwy. Jeżeli rząd 
polski nawiąże rokw ania, mając podobno żainuary, 
wówczas szanse powodzenia ich będą minimalne. 
Ga Iwanowski oś\v;adczyi jednak, i i  przy j-hi uje pro
pozycje konferenoji brukselskiej i poprze ten projekt 
u rządu litew skiego. Po przem ówieniu Gal wadow
skiego delegat, polski Askęnazy zwrócił uwagę Ra
dy Ligi na ten przem ówień delegata litewskiego, 
prosząc o wy.lauio sądu, ozy napaści Galwanowskie- 
go przeciwko Polsce nie usprawiedliw iają pesymi
stycznych horoskopów wyrażonych przez dolegaUi 
polskiego w» spraw ie szans powodzenia ew entual
nych rokowań w Hruitseli. Litwinom brak przede- 
w.izysikiem „anim i negotiandi’* (chęci porozumie
nia się).

Przedstaw iciel Francji Bourgeois wygłosił k rót
kie przem ówienie, w którem  potępił wyrażenia u- 
żyte przez Galwanowskiego. Zdaniem Bourgeoiaa 
ule w ten sposób należy rozpoczynać rokowania. Da
lej zwrócił on uwagę Rady Ligi na konieczność za
chowania zupełnej bezstronności w stosunku do obu 
stron, których porozum ienia leży nietylko w Ich 
własnym interesie, locz również w Łutere&to poko
ju na wsch-odzie Europy, którego osiągnięcie jest 
jednym  z głównych celów Rady. Bourgeois zwrócił 
się do delegatów obu stron o niezwłoczne i dokla-
dne przedłożenie tych motywów swoim rządom.•

Delestaci zobowiązali sie  do zakomu-

L yga, 3  lu iarca.
(E. E.). K o m is ja  re d a fc e jju n  ua pos-e-dze- 

n iu  popiiiudiL iow em  w d u iu  2 b. m . p rz y ję ła , 
■aiptyikuł do tyczący  ru sz -zeń. W oataecaau-ej re  
d ak ijji artyktił teat prze-wuduje, i i  R o sja  i U- 
tk ra .u a  so w ie c k a  dokoorają  ro-zradhuiuiku z P o l
s k ą  oo d o  d ep o zy tó w , k a u c j i4  w k ładów  P o la 
ków w  Litóiyluojach k re d y to w y c h  ro sy jsk ic h  i 
u k ra iń sk ic h . P o la k o m  p rz y z n a n e  być m a ją  te 
sa m e  p ra w a , M ó re  b y ły ' puzy z n a n e  w tej dzie- 
d z  uie ob y w alen im  ro sy jsk im . P rzy  w yp łacie  
n a leż n o śc i w zięty  b o d z ie  p o d  u w ag ę  s p a d e k  
'w alu iy  o d  p a ź d z ie rn ik a  1815 -r. do  d m a  zanuń- 
■czeii a ro z ra c h u n k u . Uinigiuowanie innych  ro
szczeń, poza  w yżej w sk a z a nenii, przekazano 
m ie s z a n e j k o m is ji rozrachuniko-w ej.

Podkomisja do spraw taboru rzecznego 
cdibyla posiedzenie, na którem delegacja poł- 
Sika zażądała zwrotu taboru rzecznego, wy wie
zionego z itolski do Rosji. Z drugiej strony 
'bolszewicy domagali S'ę równie® zwrotu tabo
ru z rzek rosyjskich, twierdząc, iż wnjska poi 
skie dokonały licznych e\vakuacj; taboru rzeoz- 
nogo na teryiorjach okonpowanycih. Dalszy 
'oitjg obrad w tej sprawie dnia 3 b. tn.

Podkomisja do spraw żeglugi rozważała 
■propozycję rosyjską w sprawie wzajemnego 
przyznana prawa żeglugi na rzekach granicz
nych, oraz niektórych wewnętrznych. Strona 
polaka, przyiąwiszy do wiadomości propozycję 
rosyjską, udz eli prawdopodobnie odpowiedzi 
dmia następnego.

Wobec spóźnionej pory komisja redakcyj
na na posiedzeniu w dniu 2 b. nr nie pray- 
stąpiła do rozpatrzenia spraw tranzytowych, 
odkładając je na dzień nasLęjMiy. Posiedzenia 
odbywać się będą w dalszym ciągu diwa razy 
dzieninie. Joffe oświadiczył, iż jest przemęczo
ny zbyt inteasywną pracą i  proponuje odby
wanie tylko jednego posiedzenia dziennie. 
Strona polska jednak nalegała na odbywanie 
•dwu posiedzeń na co bolszewicy w \  końcu 
przystali.
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O ZAłlKNsĘiIE GRANICY POLSKG-ŚLĄ- 
& K IL J.

Bytom, 3 marca.
(E. E.). Niemcy miejscowi zwróciła s ę do 

konnsji międzys-ojuisaciczej z p ro ś b ą  o zam
knięcie granicy Górnego ś l ą s k a  od strony pol
skiej.

W razie, gdyby komisja międzysojuszni
cza uwzględniła te życzenia i Polska byłaby 
zupełnie odciętą od Góaiiicgo Śłąslia, wówczas 
JSienrcy rniełby jeszcze bardziej ułatwiony do
wóz na Górny Śią sk broni j oddziałów Re whs- 
wehry, Potoku zaś nie mogłaby okazywać na
wet moralnego poparcia polskiej tudnośd 
Sląiaika.

Bytom, 3 marca.
(PAT). W związku z silnym teroreuri nie

mieckim w powieere Lubianieckim, jak' się 
Lam w osttalm eh czasach roaw *mął, .pisuua pol
skie ilonoozą, że do tego powiatu wyje,hal 
członek kom sji rządzącej w Opolu, angielski 
pułk. Percival dla zbadania sprawy.

I liliip i
Wilao, 3  marca.

(E. E.). W dniu 3 b. m. wyjeżdża do Ko
wna general Babiański. Weźmie on tam u- 
dzial w obronie sądowej Polaków, oslrarżo- 
uych o należenie do organizacji P. O W., któ
rych sprawa będzie (się toczyła w 
czasie przed sądem, kowieńskim.

i;:-/--/.- ti

l!i Pelili.
. .  Bcripi, 3 marca.
(PAT). M iędzyso juszn icza k o m is ja  rozdzia  

lu m a te r ja lu  k o le jo w eg o  p rz y z n a ła  P o lsce  354 
paro w o zy  w d o b ry m  s ta n ie . ivlaj% o n e  być d o 
s ta rczo n e  P olsce d o  12 m a rc a ; d a ls z e  zaś 128 
lo k o m o ty w  —  d o p ie ro  p-o n a p ra w ie n iu .

i

Paryż, 2 marca.
(PAT). Specjalny spraw otoawca Havaea 

w' Londynie donosi, że amanci porozumieli, się  
już co do od(pow-iedrzi na przedłożone wczoraj 
przez Niemców kontrpropozycje. Aljanci u- 
znają jednomyślnie piroipozyoje nisunieukie za 
u euK.żl.wo do przyjęcia i zaakceptowali za
rządzenia, które okazują się konrecna* ekut- 
kiem oporu Niemców. Delegacja niemiecka 
będa e zaproszima aa jutro w południe, aby 
otrzymać wiadomość o tych zarządzeniach. 
Wszyscy uczestnicy konferencji zachowują dziś 
jakmajwiększe milczenie co do tekstu odpo
wiedzi koalicja. Sprawozda w e  Ilavasa sądz1, 
że uikładi, podpisany przez przedstawicieli 
koalicji, zawiera następujące szczegóły:

1) Propozycje n ie m ie c k ie  u z n a n e  s a  za

nie do przyjęcia; 2) układ paryski musi być 
pousiawą rokowań; 3) ueiegacji uieniieckaej 
oęazie posnwiuiiy 4r<nirowy term a, w prze- 
c-ągu kliórego bęuz.« mogła zawiadomić o  
przyjęciu układu z. duia 29 stycznia r. b .; 4) 
Gdyby delegacja niemie ka wzibran a-ła się  
podpisać mm o ii ę, wówczas aljanci obsadzą 
dwie nadreusk-e stacje węglo-we. których 
nazwy traynmne są  jeszcze w tajemnicy, do
póki nie okaże się konieczność akcji wo-jsko* 
wej; 5) jeżeli rnim-o wszystiko N'emcy będą 
nadal okazywały złą wolę. wówczas powzięte 
zostaną postanowienia karne natury gospo
darczej: a) naznaczony zostańie podatek 50% 
wysokość: ceny towarów niemieckich, sprze
dawanych w państwach koalicyjnych, b) u- 
tworzona będzie osobna administracja celna, 
któratoy oddz eiała Lewy brzeg Renu od re
szty Niemiec, a (to p-od nadzorem komisji rer 
paraeyjnej.

Dziś wiecz-jrrm ma być podpisana umo
wa specjalna, która ustali nowe kompetencje 
lej koim-sji. Te dwa rodzaje postanowień kar
nych natury wojskowej i gospodarze;, z któ
rych jedne b ę d ą  awtyehni a.-st, a drugie później 
zastosowane, motywowanie są uchybieniami 
ze stromy Niemiec brakithlowi wersalski emu, 
w szczególności w łkwesitji rozbrojenia i w 
kwestji dostaw węglowych.

Wiedeń, 3 marca.
, (PAT). Wiedeńskie Biuro korespondent 

eyjne donosi z Londynu, że w czwartek na 
wispólnem posiedzeniu Kóhferencji londyń
skiej z delegatami niemieckimi, po umotywo
wali etn oświsd-czeniu Lloyda George‘a odrził- 
cającem kontrpn'pozycje niemieckie zabrał 
glos dr. Simous, który powiedział co nastę
puje: „Odpowiedź naszą podamy w pou e-
działeb, możemy jednak już dziś oświadczyć, 
że zapoznajecie, panowie, prawdziwe uczucie 
narodu niemieckiego — z tego powodu nie 
trzeba będzie uciekać s'ę do zarządzeń przy
musowych.

L i i i  L  iic

Yt duo, 3 m am .
(E. E.). Radjostacja wrleitoka przejęła 

szereg depesz islcrowy.h, pOuWiesdzującycłf 
wybuchy rewolucyjne w Moskwie, Ptoteogror 
dz e , oraz innych m aatach rosyjskich. Sowiety 
mobilizują gorączkowo komunistów, oraz os
iuję czerwoną i b ez lis tn ie  tłumią nich por 
w Mań czy.

. .Praga, 3 uiarca.
(PAT). Czeskie Biuro Prasowe donosi s 

Hebii-gtor.su: „Wola ltosiji'* donosi, że w P®- 
tei'sbu.gu rozruchy rouotnicae rozpoczęły się  
już 22 lutego. Marynarze krouszUuiizcy pirzyłą
czy li się do zbuntowanych robotników petem- 
burskich; dopiuo przy poniocy wychowanków, 
kursów otreerbirich udało się aaiujr czerwonej 
stlunnć .bunt w Rronsziacie. Dnia 25 lutego 
utworzy! się w Petersburgu wydział obrony 
sowieckiej, który pod grożuą ostrych kar zaką- 
z»! zgromadzania » ę  na uitoach i wszelkich d e
monstracji. Dnia 23 lutego przyszło do krwa
wych starć ulicznych w Petersburgu. Wreszcie 
28 ł  nr. Zinowiew i Kalinin ogłosili wezwanie, 
w którem przestrzegają robotników przed ae- 
cjal-fewolucjomstami. TutOjsne dzienuiki cze
skie donoszą z Pełer sburga, że r /ą d o w i sowieo- 
kiemu udało się krwawo stłumić kontrrewolu
cję.

,  .Praga, S maroi
(PAT). Tutejsza stacja iskrowa przejęła 

część moskiewskiej tokrówki, stanowiącej u- 
lantek komunikatu s  w ieckiego o referacie 
Lenina na jedrrem z ostatnich posiedzeń mo
skiewskiego sowietu. W depeszy tej znajudje 
się ustęp, odiuoszący się do Potoki. Nawiązując 
do rokowań w Rydze, oświadczył Lenin, te  
burt u ar.ja światowa starała się przeszkodzić 
defini ty warem podpisaniu urnowy z Polską. Ro
kowania pokOjwe, aczkolwiek się przeciągają, 
zapowiadają Się dobrze i zostaną wkrótce ża
ko uczone.

Helsingfors, 8 marca'.
(E. E.). Radjo z Moskwy doinoei, Iż rząd 

rumuński wysyła do Rewia delegację, które 
ma rozpocząć rokowania pokojowe z sow1etag 
mi. Na czele delegacji stać ma poseł runnmi- 
silci w Waoszawie Floresko.

Drobne wiadomości.
Karol Jleugor. W Wieduiu zmarł 26 lutego Ka

rol Me ger, przeżywszy lat 81. Monger był twórcą 
auatrjackiej szkoły ekonomistów, * której wyszli 
BOhm-Bawerk, W iesner, Schum peter 1 in. Szkołę 
tę inaczej nazywają też .^psychologiczną"; albo
wiem aa po<to>aiwę swej teorji w a r  ości bierae ona 
rapotrzebowamie osobiste konsum erta, czyli t. *w. 
,J» rzy ić  g ra n ic z ą  ‘ („G ienznutzen") konsumenta 
w atosueku do towaru. Najważniejsze dzieło Mon
gers „Zasady ekotiomji społecznej-‘ wyszło w r. 
1871 i rozeszło się w najważniejszych językach eu
ropejskich. Manger był przez szereg lat profesorem 
na uniw ersytecie w iedeńskim l wykształcił liczną 
rzeszę ekonomistów w duchu swych nauk.

Ks ążk nadesłane.
Tadeusz G utkow ski. Trygoaimmttirja z lica- 

nem i ćwiczeniami. Wydanie drugie. Naikła- 
dem M. A rota. Warszawa. 1921.

\
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Uwikła stnjiuMmm.
ODEZWA GŁÓWNEJ KOMISJI STitAJKO- 

WEJ Z. Z. K.

Koledzy Kolej ara©!
Główna Komisja Strajkowa w porożu* 

iudeniu z Wydziałem Wykonawczym i Cem- 
kraiaą Komisją Związków Zawodowych we- 
rwaia W'as <k> strajku generalnego z dniem 
if) lutego, jako protestu przeciwko wprowa
dzeniu na Polskich Kolejach Państwowych 
militaryzacji i ■wynikających z niej skutków 
W postaci sądów doraźnych, grożących koieja- 
Koni śmiercią zaporową sfciyc.iia lub kuii.

W walce o zniesienie tej strasznej repre- 
poparł Was otóy awdganmowany proletariat

Polski na zew Komisji Centralnej Związków 
Zawodowych. Dzidki jego stanowczej i wy
trwałej postawie osiągnęliście zgodę Rządu 
na zniesienie militaryzacji i jej skutków na
tychmiast po przystąpieniu do pracy.

Wobec powyższego i w porozumieniu z 
Komisją Centralną Związków Zawodowych 1 
Wydziału Wykonawczego Z. Z. K , Główna 
Komisja Strajkowa wzywa wszystkich człon
ków Związku do przerwania strajku i nie
zwłocznego przystąpienia do pracy w dniu. 8 
marca r. b, ,

Rokowania z  Rządem w sprawie wysu
niętych przez Z. Z. K. postulatów natury eko
nomicznej toczyć się będą w dalszym ciągu 
drogą pokojowego porozumienia.

Główna Komisja Strajkowa Z. Z. R.
Warszawa, dnia 8 marca 192i r.

Ruch robotniczy
i W  F o S s ^ e

Odczyt tow. Daszyńskiego. Wczoraj w 
Muzeum Przemyślu i Rodariotwa, wobec prze- 
póiuionej sali, tow. Daszyński wygłosił odczyt 
p. i :  „Uwagi o bulszewramie".

Obszerne sprawozdani© podamy w nu- 
aerze jutrzejszym.

P. P. S. na Bukowinie. Po przyłączeniu 
Bukowiny do Rimmnji, miejscowa nasza or
ganizacja, z  siedzibą w Czerniio wcach, była 
itmuszona wyodrębnić się, jako organ rzacyj- 
ale niezależna parija polityczna.

Obecnie P. P. S. na Bukowinie przystępu
je do wydawania w Czerniowcach własnego 
Organu. Będzie to początkowo tygodnik.

Wszystkie pisma partyjne proszone są ° 
nadsyłanie egzemplarzy wymiennych pod a- 
dresern: Polska Parija socjalno-detnoki atycz- 
tra — Rumunja, Czarniowce , Dom Robotni- 
*zy, ul. Szkolna.
tszy Zjacd Polskiej Socjal-sfy’aznej P&rtjz Ro- 
houuczej w Czocho-SPVapji. — Połączenie się 

P. P. S. i P. P. S. D.
Dnia 20 ub. in. odbył się w domu roboł- 

Uiozym w Dąbrów ej, przy udziale 88 dolega* 
jtów i licznych gości, zjazd obu wyżej wwpom- 
niitfiych parfcji, który unal na celu zlame się 
|ch w jedną jednolitą parlję.

Delegaci P. P. S. zgodzili się zaraz na po- 
ąsątiou na kompromisową nazwę partji P. P. 
3. R.. którą proponował komitet przygoto
wawczy.

Uchwalono, żeby odtąd połączona partja 
rosiła nazwę;

,,polska Socjalistyczna Parija Robotnicza".
Jeszcze pod.zas osobnej narady w gronie 

lelegatów P. P. S. wyrazd się jeden z towa
rzyszy, że na pomoc i ewentualne poparcie 
możemy liczyć tylko i wyłącznie ze strony 
bratniej P. P. S. w Polsce.

W barakach w Oświęcimu są jeszcze całe 
Szeregi wydalony ch ze Śląska, przeważnie so
cjalistów, a przedsiębiorcy nie zważają na to, 
te są to wygnani ze Śląska Polacy, ale widzą 
W nich głównie „czerwoną zarazę'1 i wzbra
niają się przyjąć ?ch do pracy, bojąc się „zara
żenia14. Również rząd warszawski nie ma 
ofhoty wypłacać zasiłków dla tutejszych bez 
rpbotoych Polaków, motywując, że są oni o- 
eyweielami czesko-shwaok mi.

W dalszym ciągu ziaad.u odczytano pro
gram pariji oraz uzupełniającą proklamację 
do programu. M ędzy inmemi uchwalono pro
test przeciwko tendencyjnie pizeprowadzoao- 
uru spisowi ludności, oraz rezolucję w apr&- 
V .© szkolnictwa i bezrobotnych.
Protest przecK\k® gnębieniu „It°ibotu:!kia 6Ją- 

ski-go“
dchwałony na 1-ym Zyeździe Polak ej Soęjnli- 
styoanej Pariji Robolu cz©j dla Czecho-iSło- 
Waozyzny w Dąbrowie, din. 20 lutego r. b.

„Zjazd wyraża głębokie oburzenie i  po
wodu prześladowania prasy robotniczej Pro- 
lusiiujemy przeciw bezpodstawnej, dryuliro-tnej 
konliskacle organu partji „Robotnika Śląskie
go44, jakoteż zasądzeniu redaktora tegoż orga
nu na 75 dni aresztu, względnie 800Koł grzy
bny. Alei ten. wlad.z uważamy za wrogi ps- 
'fiępek wobec kilasy pracującej. Proletariat 
dolski w Czechu slow® czy żn i e praeóilado wanie 
tkichu robotniczego zapamięta dobrze i posła- 
*a się o zadośćuczynienie za wyrządzoną kzzy- 
V-dę“.

KONFERENCJA PRASOWA.
W sobotę dnia 19 ma.ca odbędzie się w 

Warstnwie Koiifereaoja Prasowa PPS. R*
konlereucję przybyć powinni bezwarunkowo
fOKiukiorzy wszystkich pism partyjnych, łub 
Rh zastępcy. Należy przymeSó z sobą dokia- 
fee  sprawozdani® administracyjne, w «e«j" 
Bólności wykaz odbijanych 1 rozchodzących

numerów ł finansowe.
Porządek dzienny; 1) Sprawozdanie ze 

*itmu prasy partyjnej. 2) Ujednostajnienie 
Unji politycznej pism partyjnych. 8) Orgnuiza- 
cia sncjalistywego Biura Prasowego. 4) Wol- 
*to wnioski.

.$wvJUkys®e, pragnący mieć przygotowano 1

mieszkania, zechcą o tem uprzedzić Sekretar- 
jat Generalny najpóźniej przed 15 marca. Kon
ferencja rozpocznie się o godz. 12 w południe 
w lokalu Z. P. P. & w Sejmie.

Daelnifa Wol«-€&y»t«. Dziś o go -da.. 7, w lo
kalu przy ui. Wolskiej 44, odbędzie się ogólne ze
brania członków dzielnicy.

Dzielnica Powiśle. Dziś o god«. 7 w lokalu 
pray ui. Solec 68,’odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Dzielnica Praska, Dziś o godz. 7. w lokalu 
przy ul. Kępneg 15, odbędzie hę posiedzenie ko
mitetu dzielnicy.

Dzielnica Powązki. Dziś o ffodz. 7 w lokalu 
pray ul. Okopowej 80 m. 16, odbęizie się ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica śródmiejska. Ddś o g. 7 w lokalu 
0. K. R. (Al. Jerozolimskie 58), odbędzie się poste, 
daeoi® komitetu daiehticy.

Dzielnica Jerwlimska. Dziś o godz, 6. w lo
kalu przy ul. Chłodnej 41, odbędzie się pudedzeone 
komitetu 1 o godz. '7 ogólne zebranie członków 
dzielnicy.

fń  mim*.
STRAJK POWSZECHNY W ZAGŁĘBIU

NAFTO W EM.
Lwowski „Dziennik Ludowy" podaje na

stępujące depesze z zagłębia naftowego:
Borysław, 28. 2. (tei. wł.). Dzień dzisiej

szy był potężną matńiesiacją klasy pracującej. 
Cale życie przemysłowe zamarło, strajk był po
wszechny.

Drohobycz, 28, 2. (tel. wł.). Miasto nasze 
żyje pod znakiem strajku powszedniego. 
Wszystkie fabryki i przedsiębiorstwa przemy
słowe stanęły, zamarło i cale życie handlowe.')

ROZPĘDZENIE ZJAZDU POCZTOWEGO,
(Na dzień 2 marca r. b„ Główny Żarząc Związ

ku pracowników poczty, telegrafów i telefonów 
Rojfsczypoepoiitej Polskiej w tajeauucy przed ogó
łem praco wnuków, zwołał Zjazd Zarządu Giówne- 
g* wraz * delcga ami Kół.

Na Zja-cd przybyli tylko tacy przodsuiwidaie, 
których GL Z. uwaiai w. dogc/iwycb <lla siebie"^

Pocztowcy wari®, waty, ro/gorycacaii prowo
kacyjną „Ode®wą‘ w spiwj© strajku powazechnc- 
jjo, potępiającą Związek Kotegi>wy, równieł t Cen
tralną KofflSlsję Zwiąaków Klasowych, która to oda- 
w s  asoetaia p<''l.p'.3ftmi pt-ze® pro-e^ tegoł Zwląir 
ku, niejakiego Jona Rościslawa Weiseóerga-W.e- 
Eńskiego i sekroiaraa Antoniego Mucha rafo ego; 
jak •również aiedopusŁczeaa&m delegatów Central
nego Kala Związku ui. Womawy, znaleźli się 
na sali obrad w kasynie tomgralu i rozpędzili Za
rząd Główmy Związicu, ziorztcaąc Rwoim psoudo- 
obrońcom,

(Usłużny p. Kawczyilskd zawiadomił policję, 
która, nie wiedzą©, o oo chodzi, przybyła na tele- 
gral z panom kotmisarzesn ma czele.

Niestety.,, nie zastała już nikogo, gdyż wbeo 
groźnej postawy pooatowców, Zarząjd Związku w 
komplecie zrojterowal,

Po wyjaśnieniu, ie. ładnego mspa-Ju nie było. 
że tylko pora'owcy rozprawiaj,, ©ię ® Głównym Za- 
rajpicim Z-wiąr/Jcu, policja, nie on;vjąc nto do roboty,
opuści !a lókal)

Dnia 8 nuwca. Zarząd Zwiąaleu, zatrwożony
erofaą p.Kitnwą swych aionków, udał się <lo Mini- 
eterjum Poczt 1 Telegrafów o In erwencję i udzie- 
lenie sali, przy boku mdcisterjum. Odaiiówlono im
i słusznie.

Celem komfywuowania dalszych obrad, Zjaid 
Praeniegiomo % powrotem do kasyna telegrafu przy 
ulicy Fredry g

Jak nam wiadomo, na Zjazd preyjedhaU jacyś 
uraędo cy z K-akocva, którzy efawirją "mioski, aby
narawció pracownikom niższym 40 lat słuiby, oraz
iąoać wprowadzenia nowych kaietforjl tvrzedni- 
«y<-h (obecnie 12) do 16-18 k»io®„ co by się 
Sirasmie odbito na pocetowo&ch uraodnikach z b. 
Kongresówk;, Wobec tego, ie Zjazd obradować bę- 

e 1 ®'a 4 nif.rca t. b., tsimde w kasynie, o gwi®.
6 ^ ecz. wsoyeoy prścoiwnlcy poeaźy, łelegraiOw I 
telefonów powinag o-ę j z a f  fa f eprewtnda-
nia. jak również zwoSsui* Nadzw. Wnlnoso Zgr<»- 
rmSmn-h ee/oj W«wzeu7.

pragniatyka służbowa hędtdo oroiawittna 
wirrótce na p’wfum Sejmu i wniodki poozfuwców 
mogą być spóźnione, © ilo w «zas nic zarcagttjs.

Zawiadomienie. Z powodu nadał trwającego 
strajku w firmach: „Edwarda" Krucza 41 i „Maison 
Nouveilo" Królewska 35, prosimy wszystkie modyst- 
ld o nioprayetępowanie do pracy. — Sekcja „Mody- 
stek’* praty branży medniarskiej.

Ze Zwiąska EołKtiaików Miejskich, Al. Jerozo
limskie Nr. 66. W dniu 6 marca 1921 r. puoktual- 
«i« o godz. 3 po poi w lokalu sztooiy przy u l Chło
dnej Kr. 11 odbędzie się ogólne zebranie woźnych 
szkół i ochron Wydziału IX, t. j. szkolnictwa. Woźni 
szkół 1 ochron proszeni są o punktualne i bezwa
runkowe przybycie.

SetaretKrjaf Z wiązka MeMawców podaje do 
ogólnej wiadomości robotników i robotnie, aby się 
nie dali oszukać szumnym ogioazemem firmy „U- 
rmi", która ogłasza  ̂ ze potrzebuje „mteligentn.ej- 
ar.ych" pracownie i t. d., g ,yi w firmie „Uran”, 
Żelazna 56, wynikł strajk na tle płacy, którą robo
tnice pobierały, aż 59 mk. dziennie. Strajk trw-a są
dni, i póki fnrtna nie sałatwi uprawy s poprzednio 
pracującymJ tom robotnikami i robotnicami, nikt 
nie powinien rozj»oczynać tom pracy.

Baeani>ś< eukisrMcy! Zawiadamiamy szan. to
warzyszy wykwalifikowanych, że w dniu 6 b. m. 
o godz. 10 rano w lokali Związku Pr. Przetn. Cuk. 
odbędzie się zebranie noesue ogólno-sprawozdawcze 
(dalszy cdąg).

Związek Zaw. Maimy, Zielna 5, praypoaiiua
swoim członkom, iż zebranie, przypadające w pierw
szą niedzielę po pierwszym miesiąca odbędzie się 
dnia 6 marca b. r. o godz. 10 rano z porządkiem 
dziennym: omówienie «tczegó‘ów do ogólnego ro
cznego zebrania.

L isi; da R s M s j i .
Szs’iowny Panie RedaktorzeI 

W czwartkowym numerze „Robctaika“ z dnia 
24 b. m. w feljeiouie p. Zygmunta Kisielewskiego 
p. t. „Uroczystość amerykańska i skandal warszaw
ski” zaszła pewna niedokładność, którą w imię 
prawdy pragniemy niniejszym sprostować i mamy 
nadzieję, i© nam Szanowny Pan Redaktor nie od
mówi na ten ceł miejsca w poczy ta om piśmie Jego.

Pan Kisielewski opisując obchód w Y. M. C. A- 
z powodu rocznicy urodzin Waszyngtona, pisze 
między inno mi, że balet- nie przybył na posiedze
nie i ie „w ostatniej oliwili odmówił'*'. Otóż nad
mieniamy, ie artyści, upmueni do wzięcia udziału 
w tein przedstawieniu już od godz, 7 1 pół wiec*, 
przygotowani byli do wyjazdu, lecz ie do ostatniej 
chwili nie otrzymali potrzebnych kostjumów, wobec 
czego nie ich winą jest, ie balet nie wziął udziału 
w amerykańskie-; uroczystości, a już chyba mowy 
być nie może o jakiejś świadomej zlej woli

Zgodność powyższego zaświadczyć zresztą mo
gą pp. gospodarze, którzy po artystów przyjechali 
i którzy się naocznie przekonali, że nie niechęć ze 
strony artystów, lecz powody postronne uniemożli
wiły baletowi warszawskiemu wywiązanie się ze 
swej obietnicy.

Artyści baletu niejedtjokiotrjie wykazywali
swoją dobrą wolę i bezinteresowność, przyjmując
udział w przedstawieniach na każda wezwanie in
stytucji społecznych i filantropijnych 1 tem bardziej 
byliby radzi, mogą© się przysłużyć inutyfucji tak 
pożytecznej i sympatyczniej, jak Y. M. C. A.

Racz przyjąć Szanowny Panie Redaktorze wy
razy wysokiego szacunku.

Związek artystów seen polskich 
ftlja baletu opery warss.

Przewodniczący: Halina Szmoleówna.
Sekretarz: Jan Ciepliński.
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Chętnie udzielamy głosu w powyższej 
apMiwie artystom baletu, przyczem zazna* za- 
»y, że już dawniej „Robotnik” sprostował swą 
iniorinncię, o ile ona dotyczyła batotu.

Z  M a d y  • M l - e j s k i ą ł .
Prowok^rj jue wnioski prawicy rwlaymkiej.

Ospale toczące się na pocnąiku posiedzenie 
wczoraj**,© Rady idicjwklej, nabrało życia po ato- 
żeaiu pi-zez Kolo Narodowe szeregu wuńoiigów w 
sprawie zlikw-idowanogo etx.ajsu poiwszechuego, 
Wniosków tych było ml trzy, a iąda'y od Mcgistira- 
tsi oiezaphi»&aia robotailosm »t* łkającym" za czas 
6U«jku i wystąpienie z ak-ją cywinę m  poniesio
ne przez miasto straty przeciwko tym Związkom 
Zawodowym, które strajk proklamowały. Trzeci 
wniosek Kola Narodowego wzywał Magia rat, by 
zwrócił się do Rządu o zabezpieczenie wolności 
pracy. ,

Wszystkie trzy wnioski uzaradniał r. dr. J. 
Zawadaki, który, zgadzają© eię »a] ani atomyśłnie* 
ua strajk ekonomicany, u/nany prawnie we wszyat- 
khh państ wach, a w tej liczbie i w Polsce,, ule a- 
probuje 6'rajku polltyra.'M-go. który jakoby jeot 
.,przybyszem ze Wschodu". Strajk polityczny j-vst 
jaszcze d pomyślenia przeoi-wlko obcemu rządo
wi; takim też był strajk 11305 roku ale zbrodnią 
jeet strajk przeciwko własnemu rządowi. Nie wol
no bawić się w wylew uczuć na cudzy rachunek, 
można to czynić tylko na rachunek własny t dlate
go mów©© popiorą pierwszy wniosek. Robotnicy 
miejscy zwias-zeza nie mogą skarżyć się na Warsa. 
R- M., która zawsze jeeit pełna :rc&k; o loe swego 
r°ł>o4n.;ika. Rada M, musi ii ysiąpić w obronie prze- ( 
cśętnego obywatela WaTszawy, k óry najbardziej 
cierpi * powodu strajków. Wreszcie R. M. nmsj za
bezpieczyć wolność pracy, jak Raąd zabezpieczył 
wolność sfrajlru.

Radny tow. R. Jaworowski powalaniem się 
na dzieje ruchu robotniczego ca Zachodzi® zbija

twierdzenia poprzednika, jakoby strajk polityczny 
był ruchem ze Wschodu. Ruch robotniczy na Za
chodzie był już w pet'ni rozwoju, kiedy w aieuprze- 
myslowionej Rosji zaczęły kiehować pierwsze 
ziarnka socjalizmu. Wszystkie zdobycze socjaliz
mu, ruch zawodowy i środki wałki pochodzą włar 
śnie z tych wielkich ftemokracji Zachodu, na któ
re nasi pseudo-demokracl z pra wej strony tak czę
sto 1 tale chętnie powołują się. Nawet środki walki 
z ruchem robo‘ni czym, stosowane przez naszą ro
dzimą reakcję, stamtąd pochodzą. Tylko na Zacho- 
dz>e stosowane były już przed 100 lały. W Anglji tak 
samo były próby w-ytacziuiia akcji cywilnych prze
ciwko Zw. Zaw.. ale wszyistkie te „trucT" nie od
najęty żadnego skutku,

ff/ krótkich słowach aobrazowawszy cały pra^ 
bieg pertraktacji i genezę strujku, r. Jaworowski 
wini za wszjetko rząd. Pmz.ce lszy do sprawy 
bliskiego plebiscytu na Góraj m ś  ą^ku, r. tow, 
Jftworoweki zapewnia, że fVdsa demokratyozns, 
Polska o silnie zorganizowanej Hasie robotnicBSJ, 
będzie dla robotniczego Śląska wieJazym magne
sem, niż Polska reakcyjna, giizie każdy odruch woł- 
ooóci jest silą tłumiony.

Znakomite przemówienie prezes* klubu rad
nych P. P. 8* było często przerywane aiesmaean®- 
mi okrzykami prawicowców, którym znów treebs 
było przypomnieć.,, mosldomskie sy '-ipetje. Pod
czas przemówienia tow. Jaworowskiego, okazało 
się, że m  prawicy rtikt nie zna wyrazu „truć". 
Prezydjum w przypuszczeniu, ie !o „coś żydow
skiego", zażądało ©of lęeia togo wyrazu.

Radny Alter również zbija twierdzenia d-ra 
Zawadzkiego, Powszechne prawo wylorcze w Beł- 
gjl wywak-zono waśnie za pomocą stoajków poli
tycznych. Nieczem tonem, j-uk strąkiem polity©!©- 
nyrn. manifestującym międzynarodową aohdenność 
prolotarjam jest 1 tnaja, obchodaony na całym 
świede przez klasy robotriev®. Wolność pracy, 
której domaga się prawica, nie jest niczem tonom, 
jak wolnością łamania streików. Jeśli zaś tek bar* 
dzo klasy posaadojącc dboją 0 pracę, ho niech prao- 
dewszystkiem zatrudcią te 80 ‘ys. bezrobotnych w 
Polsce, którzy chcieliby pracować, ale którzy, jako 
beCTotK®©' właśnie potrzebni ~.n obrońcom obecno- 
go ustroju dla ich egoistycsnych klasowych intere
sów. ZwTócił też r. Alter uwagę na u ekoneekwett- 
©ję prawicowców, którzy w prasie wołają, ie strajk 
n i ©udał się, a w R. M. żądają powo‘ow»n« młyo- 
nowych strat przez strajk jmltoby spowodowanych,

R, Jauiikoviaki etwicruzi, ie geaeza torajka 
miała pouklad ekonomacauy. wk^-eliie strajki po- 
wszechue utają tMeuy ty«io start powodłenii, je
śli za nieuii sioi ©a.e apoioczoxutwo, w przeciwnym 
razi® są bronią obosioczną. W uaaej chv.ili elrajk 
był szkodliwym. Wypowiadają© s*ę przeciwko środ
kom, zastosowanym przez tiząd, mówca domaga 
się zabezpieczenia społeczeństwa aa przyszłość przo- 
civ/ko próbom sirajków.

Radny HLrszhora zwala winę za strajk na 
nieudolną aprawizacyjną politykę tak Rządu, jak 
i większości R. M. Reprecjo pizeciwko jedioostkom 
ze afer kupieckich do uicztgy nie prowadzą, ba, 
jak powiada r. H., jeśli ul ro proszek perski sta
nieje, to ludność miejsku tom jeszcze ni© będaw 
nasycona. Na wsi tkwi przyczyna zlcgo.

DossonaJo bu wita c:ą R. M, podczas praemd- 
wierna r. Delatowsk.ego, który z emfazą oświad
czył, że wyszedł „z łoua robotnika". Colą zteść ową 
za to przeciwne naturze po A<>izenie, wyiai na P. 
P. S„ przyczem wyrazy uiootie, jak „hańba", ra
d a ’, aypftly scę. jak z rogu uUfiiości. Chwilowa szko
da ro’boin-ka jest ,piciem" w porów uitniu z© satro- 
dą kraju — woła ranny D. i ciska klątwę na 
wszystkich jropeesuwoów. ich dzień, wnuki i pra
wnuki, aż do dziesiątego poliolenia.

„Nie jost'eeci© zdolni zrealizować a w ojej głu
poty" — woła do P. P. 8. r. Dt latowekl na oo tow, 
W. o-ipovs.uda, że mówca już to dawmo uczynił.

Na „wywody" r. Delatowskiego odpowaedadal 
tow. r. Piłaebi, klóry bez wielkiego wysiłku a 
przeimówcą się uporał.

Radny Siawacici zapewnił R. M., że kolejarz© 
z militaryzacji kolei byli zeuowoiejni. Takie radny 
robotniczy! ,

Rad. de Rosset uważa strajk za przeżytek. 
Strajk przestał być tern, czem był, a stal się środ- 
kiom tororu mniejszości nad większością. Wniosćd 
Kola Narodowego uważa za niecelowe.

U glosowaniu wsayslkie 8 wuioski Koła Naro
dowego uchwalo.no. Przyjęto talio poprawkę rad. 
Sławackiego. by wyłoniono komisję i  8 radnych 
dla zbadania winy zarządu tramwajowego, który 
niezbyt skwapliwi© skorzystał z ofert łamistrajków.

Z powodu spóźnionej pory dalszy ciąg sprawa 
zdania odkładamy do następnego numeru.

€ w r  1rm i  Z  C i. K łroczkow skl 
2L J ra . y (n!. tirriynacka),

lisi, 2-y i i i t i  iis» i o P fls.ua marcowegi.
obejmującego 

ntesnQ is 'jG  Łi-ods-jJi t . o r / o ś c l ,
11    ■ i 1®

Z v c ie  f j r i p o j a r s i e .
Notowania giełdy warszawskiej. > 
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Kronika*
(m ) Sensacyjne aresztowania. Gdy poli

cja 12-go komisarjalu, z. polecenia komisarza 
rządu, przybyła do hotelu Saskiego (ul. Kozia 
o j .  3 ), celem  aresztowania dyrektora tego ho
telu, Sylw estra Grudzińskiego^ ten rzekomo 
n agle zachorował. Wobec tego Grudzińskiego 
pod eskortą policji przewiozło pogotowie do  
szpitala św . Ducha. Lekarz, zbadawszy aresz
tow anego, stwierdził lekką chorobę serca. 
W obec tego Grudziński pozostał w szpitalu* 
gd zie przy łóżku jego stale czuwa policjant.

— Między podanymi już do wiadomości 
publicznej aresztowanymi, znanymi kupcami 
i  przemysłowcami, aresztowano również p. 
W ładysław a PfeifSra, znanego przemysłowca 
i właściciela fabryki garbarskiej przy ul Smo
czej nr. 43. Na skutek starań rodziny, areszto- 
wamego, po trzydniowem więzieniu, wczoraj 
awolniono. Od zwolnionego wzięto zobowiąza
n ie  każdorazowego stawienia się na żądania 
władz.

KOMUNIKAT PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU 
METEOROLOGICZNEGO.

Rozkład ciśnienia. Wysokie ciśnienie nad 
Francją, nizkio nad Finlaudją.

Prawdopodobny przebieg pngody w dniu 
«tósiejsz\m (od północy), pogoda zmienna, spadek 
temperatury, miejscami drobne opady, wiatry pół
nocno-zachodnie.

Uwagi i  dnia 3 marca. Temperatura najwyż- 
<sm wynosiła wczoraj w Warszawie 4.8 stopnia, naj
niższa 1,1.

Sprostowanio. W Komunikacie Państwowego 
cnsfytu'u Meteorologicznego, umieszczanym w po
rannych wydaniach gazet -z dnia 3 b. m.. napisano 
mylnie wyraz w nawiasie: zamiast („mąka"), po
winno być: („morka").

Nafta, W miesiącu bieżącym nafta sprzedawa
na będzie ka kupon zapasowy nr. 4 karty opałowej 
iw ilości 12 funtów, po cenie mir. 6.85 za funt. Ku
pon nr. 3 realizowany będzie tylko do dnia 5 b. m.

Wyjaśnienie. W awiąałcu z notatką, pomiesa- 
ezc-na w nr. 26 ..Robotnika", a omawiającą udział 
wojska podczas strajku na łódzkich kolejkach do
jazdowych, Referat prasowy wyda. U D. 0  G. Łódź 
komunikuje, że w czasie strajku uruchomiono przy 
pomocy Kom pałaj i Ruchomej B. Zap. III p. Wojsik 
kolejowych linję Łódź—Zgierz jedynie dla trans
portów wojskowych, amunicji oraz żołnierzy, po
trzebnych do ładowania amunicji na stacji Zgierz 
ł  robót w składach amunicyjnych w Radogoszczu.

Sprostowanie. W numerze ..Robotnika1' z dn. 
H  lutego korespondencję z Kłodawy (starostwo 
kolskie), mylnie podano, jako kc respondeneję z 
Włodawy. I

Pociąg Warszawa — Lwów. Pociągi pośpiesz- 
t *  n r. 7 i 8 komunikacji bezpośredniej W arszawa- 
Lublin-Lwów, poczynając od dnia 3 marca, przeno
szą się i  dworca Wschodniego j  powrotem na dwo- 
raeo Główny i  jak przedtem, poc. nr. 8 przybywać 
będzie na Warszawę Główną o godz. 10 m. 30 rano, 
•  poc. nr. 7 odchodzić będzie z Warszawy Głównej
0 gods. 6 m. 50 wiecz. i

■Wykłady dla wychowawców dried I młodzieży. 
tHaiatarjmn pracy i opieki spohxwnej komunikuję:

Dążąc do możliwie najwyższego rozwoju 
praymlotów umysłu i serca, potrzebnych wycho
wawcom dzieci i  młodzieży w zakładach zamknię
tych, pozostających pod opieką Mi misterjum pracy
1 opieki społecznej, Minieterjum organizuje odpo
wiednie wykłady i odczyty.

W eeiu ułatwienia osobom zainteresowanym 
m  tej sprawie, a zajętym pracą w zakładach zam
kniętych, uczęszczania ua te wykłady, Ministerjum 
semierzą je odbywać w godzinach popołudniowych 
(od 5 do 7) trzy razy tygodniowo.

Projektowane są następujące wykłady:
1) Pedagogika, oparta na psychologii 30 go

dzin, 2) organizowanie życia wewnętrznego w 
schroniskach i internatach. 30 godzin, 3) Slojd, gry 
rochome, gimnastyka Bp.—30 gadzin

Wykłady rozpoczną =ię po 15 marca r. b Po
dania o przyjęcie należy sk'adac w Sekcji onlotri 
społecznej (Jasna nr. 32), Ministerjum pracy! opie
ki społecznej, dekad należy się zwracać po szczegó
łowe informacje w godzinach rannych od 9-ej do 
tl-e j.

Wstrzymanie eksmisji małorolnych dwcr-aw-
eów. Na wniosek Ministerjum Rolnictwa i Dóbr 
państwowych, Rada ministrów dnia 14 lutego r. b. 
uchwaliła rozporządzenie o przedłużeniu do dnia 
1 marca 192*2 r. terminu wstrzymania eksmisji 
(wysiedlenia) małorolnych dzierżawców w powia
tach, na które rozciąga! się zakres działania b. Za* 
rządu Cywilnego Ziem Wołynia i Frontu Podol
skiego i b. Zarządu Cywilnego Ziem Wschodnich.

Przedłużenie terminu, który, stosownie do 
rozporządzeń b. Naczelnego Komisarza Ziem Wo
łynia i Frontu Podolskiego, oraz b. Generalnego 
Komisarza Ziem Wschodnich, uipływał z dniem 
1 marca r .b,, dokonane zostało w celu zsbezpie- 
ezeuia interesów drobnych dzierżawców rolnych w 
powiatach wspomnianych.

Ubezpieczenie polskich emigrantów górnft-
fląslcich. Z inicjatywy Urzęiu nadzoru nad zakta-

<femi ubesopleczed, polskie prywatne towarzystwa 
ubezpieczeń, w porozumieniu z Centralnym Komi
tetem Plebiscytowym, objęły ubezpieczenie pol
skich emigrantów z Górnego Śląska, udających się 
na teren plebiscytowy celem wzięcia udziału w glo
sowaniu.

Każdy emigrant ubezpieczony będzie bezpłat
nie od wypadków w okresie plebiscytowym, pod
czas przejazdu i na miejscu na kwotę 100,000 (sto 
tysięcy) marek. ; . , , , j ,

ODCZYTY I ZEBRANIA.
Związek Polskiego Nauczycielstwa Szkól Po

wszechnych. Dnia 6 marca w lokalu Związku (ul. 
■Marszałkowska nr. 123) o g. 4 w pierwiszym, a o 5 
w drugim terminie, odbędzie się zwyczajne walne 
zgromadzenie chomików oddz. m. Warszawy Człon
kowie, którzy zalegają w opłacie składek przez 6 
miesięcy, nie mają prawa wejścia na zebranie.

W Tow. Miłośników Fotogr. odbyto się wczo
raj zebranie, przy udziale p. Jana Buth.ska, jako 
prelegenta. Znakomity artysta na świetnych przy
kładach, wyjętych ze swojej bogatej teki, wykazał 
zapoznane a niezmierne zaloty teieobjektywu przed 
rospowseechnionym daiś ribjektywem. P.relefo|ji, 
wypowiedzianej w formie lekkiej a wysoce zajmu
jącej, wysłuchano z uwagą; wywołała ona dyskusję,, 
-w następstwie której p. Bułhak zapowiedział udz’-e- 
lenie członkom T-wa jeszcze jednego wieczoru, po
święconego specjalnie krajobrazowi.

Odczyt gcncraTa Lafinika. Biuro prasowe M.
S. Wojsk, komunikuje, że dziś o gods. 8 wieczorem 
w sali Resursy Obywatelskiej (Krakowskie Przed
mieście nr. 64), Towarzystwo Wiedzy Wojskowej 
organizuje aktualny odczyt generała Latinika na te
mat: „Sprawia śląska Górnego i  Cieszyńskiego".
W Y P A D K I ,

(an) Aresztowanie przestępców kryminalnych
Pod zarzutem współudziału w napadzie rabunko
wym na mieszkanie Icka Perelszladta, przy ul. 
Świętojańskiej nr. 22, zostali aresztowani przez u- 
rząd śledczy policji państwowej: Józef Kwiatkow
ski, Sylwester Stańczyk, Abram Kłopoter. Czesła
wa Zdziesińifea i Julianna Pa niecka; funkciona- 
rjusze 8-go komisariatu aresztowali Pinkusa Moral
ne. pod zarzutem usitow-aaiia przekupstwa porcjan- 
ta; za kradzież policja aresztowała ó.iegdaj ogółem 
20 osób.

(m) Groźny pożar. Wczoraj o gedz. 7 i pół 
rano, wybuchł groźny) pożar na terytorium zakła
dów mechaoicauych tow. alce. przemysłowego p. f. 
„Lilpop, Euu i <Lo©wen.stein“ przy ul. Parafialnej 
nr. 23 na Woli. Na ratunek wyruszyły wszystkie 
cztery oddziały straży ogniowej, k*<*re pod kierun
kiem komendanta* p. H aski, zajęły się energiczną 
akcją. Pożar powstał z niewyjaśnionej dotąd przy- 

! czyny na parterze w 4-pięirowym budynku muro
wanym, mieszczącym na parterze wojskowy maga
zyn tłuszczów, smarów, benzyny, olejów i  nafty, w 

I pozostałej części budynku były z'ożor.e modele. 0- 
gień, znalazłszy podatny rualerjat łatwopa.ny, roz
szerzał się z szaloną szybkością. Mimo nadzwyczaj, 
szybkiej i energicznej akcji straży, która z praw- 
dziwem poświęceniem walczyła z rozszalałym ży- 
wio'em. pożar szerzył się z taką błyskawiczna szyb
kością, że wkrótce paliły się inno piętra i dach.

Po godzinnej uciążliwej pracy, zdołano opa
nować pożar, dogaszanie zaś zgliszcz trwało kdka 
gcxlzi'n. Spali’a się jedna mniejsza część budynku, 
pozostała część odgrodzona grubym murem, została 
uratowana.

Straty eą znąowne, lecz na razie nieustalone. 
Magazyn wojskowy, w którym wyniki pożar, był 
zamknięty.

(tm) Szinngiel bilonu zagranicę. Podczas rewi
zji, odbytej w mieszkaniu Gl-iksberga (uk Przecho
dnia 1), zostali zatrzymani 3 mężczyźni: Sakuna
Luel. Józef Rapapori i Cbaiun Łowi, zajęci orzeli- 
ozaniem i zaszy waniem w ubranie srebrnych mo
net. Mężczyzn tych poddano fcie’ej rowlsji osobi
stej. która ujawniła przy zatrzymanych duże sumy 
monet srebrnych, monet doskonale ukrytych na 
ciele pod ubraniem. Podług dochodzenia, a? to 
szmuglerzy bilonu i waluty papierowej zagranicę. 
Skonfiskowania u zatrzymanych moneta złota i 
srebrna, wagi oko*o 17 kilo, została przekazana P. 
K„ K. P. Szanuglerów osadzono w więzieniu, spra
wę zaś przekazano prokuratorowi.

(m) Nielegalny wywóz towarów na Kresy. Na 
stacji Warszawa-Praga flow, został zatrzymany 
prze Urząd śledczy wagon nr. 14747, deklarowany 
do stacji Baranówicze i Horodeieja, ładowany róż- 
nerai towarami. Oprócz deklarowanych towarów i 
załączonych .przepustek, w wagonie tym znajdowa
ły się następujące towary, których bez pozwolenia 
Min. Przean. i Handlu wy wozić me wolno: 19 be
czek soli i 2 beczki śledzi, deklarowane jako smar, 
10 skrzyń wódek, 1 skrzynia papierosów, 7 skrzyń 
mydlą, 5 skrzyń medykamentów i wiele innych to- 
warów. Na znaleziony w wagonie towar załączone 
były przepustki Min. Praem. i Handlu na ogólną 
sumę 407322 mik,, a w rzeczywistości towar ten 
przedstawia wartość kilku milionów marek. W ten 
sposób ekspedytorzy warszawscy ładują 1 wywożą 
na kresy towary, przedstawiające wartość kitlu.na
ście razy większą od oznaczonej w przepustkach 
Min, krzem, i Handlu. Dalsze dochodzenie w  toku,

Zachodząc codziennie do Tucze tup, to „aa prze
pustkami" do rodzin, to jako „placówka" ze wzglę
du na pobliski front ukraiński, bandą ta dopusz
czała się niesiyi hanyeh rabunków, a  następnie tak
że i morderstw.

W dniu 15 listopada, gromada żołnierzy, m. 
inmemi Gulia, Stelmach, Biały, Bulanda i Mrozo- 
,wica, naipadli na dom bogatej kupcowej, Charyta- 
nowej. Pomimo, że dobrowolnie dano im pieniądze, 
zbrodniarze zamordowali Charytacicwą, trzy córki 
jej i  sąsiadkę Langb&nkową.

Przed sądem stanęli bezpośredni świadkowie 
zbrodni i w prostych słowach opowiedzieli historję 
owej strasznej nocy (<!woje z nich umocniło swe 
zeznania przysięgą); poaatam trybunał pojechał na 
miejsce zbrodni i  wobec zgrounniiaonej ludncści od
był wizję lokalną.

Pomimo niezbitych dowodów morderstwa, 
sąd wojskowy w Przemyciu, przed ktorym toczyła 
się sprawa, uniewinni! wszystkich oskarżonych (je
den z  nich, Mrozowicz, uciekł z więzienia). Zbrod
niarzy bronili adwokaci żydzi. Sąd ogłosił poprostu, 
że nie wierzy świadkom i oczyścit opryszków nie- 
tylko z zarzutu morderstwa, ale nawet z zarzutu 
rabunku.

B a n d y t a.
Był nim 30-lefni Feliks Szymański, znany w 

okolicy Grodziska od lat kilku, jako osobnik nader 
niebezpieczny i zagrażający spokojnemu życiu 
miesykiińców.

Ostatecznie ujęty został po wykryciu herszta 
bandy zbójeckiej, Zaijdoelia, straconego niedawmo 
na stokach cytadeli mocą wyroku Sadu doraźnego.

W dniu 30 stycznia 1919 r„ we wsi Dutkowie, 
w pow. błońskim, Szymański brał udział w napa
dzie na dom gospodarza wiejskiego Józefa Bednar
ka, owocem czego byio zrabowanie mu 1570 mik. i 
170 rb, w zlocie, przyczeim jeden z rodziny Bednar- 
ków został zabity, a  drugi ciężko raniony w głowę 
z rewolweru.

Po ujawnieniu zbrodni i  zaaresztowaniu Szy
mańskiego, tenże zmylił czujność v ladz śledczych 
i zbiegi. Po rozesłaniu listów* goitoyeh i licznych 
poszukiwaniach, Sz. został znowu u.ęty i  stawiony 
■przed Sądem okręgowym.

Z rzadką czelnością bronił się w  zaraniu do
chodzenia, w miarę jednak postępu i rozwinięcia 
się śledztwa, przyznał cię Sz. .do udziału w* zbrodni 
głośnego herszta bandy, Walentego Zajdocha. „By
łem — mówi — narzędziem w ręku Zajdocha. nie 
mogłem się już wydostać z rąk jego. by nie nara
zić się na jego straszny gniew, co groziło mi kulą 
w łeb; pod. jego wpływem ainurzony bytem do roli 
wskazywanie ara ludzi bogatych i ich żamieszka- 
nia. Obecnie proszę o darowanie mi życia; 
solennie przyrzekam, gdy nie stało już na świeoie 
Zajdocha, być człowiekiem porządnym. •

Sąd okręgowy (sędzia przewodniczący Różyc
ki), zgodnie z wnioskiem p. prokuratora Michałow
skiego. skazał Szymańskiego (lat 82), na karę 
śm ierci a po zastosowaniu dekretu o amnestii z d. 
8 lutego 1919 r.. zamienił tę  karę na bezterminowe 
ciężkie więzienie.

T e s ł r  i H u z y k a .
Z SALI KONCERTOWEJ.

Z pośród koncertów, które w ubiegłym tygo
dniu odoy.waly się niemal codziennie, wyróżnić na
leży kiika najciekawszych.

W Filharmonii prze^istewił się szerszej publi
czności po raz pierwszy warszawski „Chór oficer
ski ", dyrygowany przez pputk. Fotascynowicza i as- 
śjpiewai piękni© szereg pieśni potakldu: Szopski©- 
go, Niewiadomakiegp, żeleńskiego, Walewskiego i  
innych. Młody ten obór jest dobry, źp-rcwa nłwn© i 
rytiiucmie; można 6ię po nim ayodaio r j t  jajtcuaj* 
pooiyńin.ejazego rozwoju. W Iwncewł# wzięli m.

inn. udział pip.: Barcewicz, E. Kochański f UndefiJ,
którzy wykonali trio fortepianowe A-moii Czaj
kowskiego. trudna paizja fortepianowa zimtaz.a 
muzykainego interpretatora w prof. Urstetine,

Na piątkowym koncercie -yntloiin-Łiiym or
kiestra pod kierunkiem p. Miynaiskiego zapro-łu
kowata m. in. niegraay ml kilku lat poemat syiu- 
fonicany P. Kytla „Kotsairz". k'órego kanwę idea- 
wo-prograinową stanowi odpowiedni romaatyezuy 
poemat Byrona. „Korsarz* Kytla, podobnie jak wy
konana w zeszłym roku „Legenda o św. Jerzym'4, 
jest wyrazem rzetelnego taieniu. Fakturę posiada 
przejrzystą; na tle przeważnie przez smyczki >1- 
twarzanej burzy, zarysowuje się wyraźnie parę 
ciekawych tematów. Rzecz napisana widocznie 
wcześniej, aniżeli utwór zeszłoroczny, odsłania ju i 
jeanak twórcę, zupełni© świadomego swego a!u, 
panującego nad środkami ze smakiem, poczuciem 
dla nich.

P. Młynarski poprowadzi! „Korsarza" dosko
nale.

Na tym samym koncercie, oraz w osobnym re
citalu dał się poznać pianista szwajcarski—Emil 
Frey: pianista, posiadający niemałą solidną techac. 
kę, niezbyt ujmujące uderzenie, znaczny tempe
rament i predyleację do przyspieszonych temp: 
naogól — par excelence wirtuoz.

W ostatnią sobotę usłyszeliśmy w Konserwa
torium pierwszy popis chóru mieszanego, utworzo
nego przez prof. Kazurę. a korzystającego z finan
sowego poparcia „Biura propagandy" pray prezf- 
djuim Rady Ministrów*: tyle przynajmniej — mojł 
■prywatne informacje; albowiem program koncertu 
ni© dał pod tym względem żadnych objaśnień. 
Chór ten nazywa się „Polską kapelą ludową"; ty« 
tui zdaje mi się — nieaupe'nie .laściwy. Program 
zawiera! utwory Hayona, Lottiego, Palestrony. Mo
zarta (kwintet smyczkowy) i  Bacha pieśni w wy
konaniu p. Trnmpcayńdkiet z akompanjam. chó
ru. Umieszczenie w ostatnim punkcie nuży .japa©  
Marcelli ‘ Palestriny, było przeładoiwamem progra
mu ponad w*ytrzymałość zwykłej publiczności kon
certowej. Chór prof. Każury powstał niedawno, W 
stosunku zatem do swego kró‘kiego istnienia, mo
że pochwalić się rezultatem zupełnie zadownlaja- 
cym. Jednakże z sądem bezwzględnym wypada frif 
wstrzymać do następnych produkcji, których 
przyjemnośoią posłuchamy.

O innych koncertach następnym rasem ^

Ytiefczór Boy a. Wieczór artystyczny, poświę 
oony znanemu poecie krakowsdnemu, lad , 2el«u- 
skiomu — Boyowi, udał się doskonale.

P. Mroziiiska jeat świetną disousc‘ą, finezyjni 
wykonawczynią figlarnych ,•Siówck", zwłaszcza po
pularnej ,^>teianji". P. Jaracz z zacięciem t werwą 
nieiada, wypowiedział szereg pikantnych uiworów, 
a p. Muszyński wywoływał na sak homeryczny 
śmiech w chwili odśpiewania „podróży Esika do 
Ostendy". P. Brydzińska z wdziękiem i prostotą 
recytowała, a maleńkim głosikiem wykonała pio
senki. 0  tym najlepszym poecie-pioseakarzu i nie
zrównanym tłomaczu Molierta oraz całego szeregu 
perełek z literatury fraucusldej, wypowiedział stó
wo wstępne dowcipnie i ironicznie znam poeta. 
Antoni Słonimski, M. U

Teatr Rozmaitości. Dziś i  jutro „Trybuni".
. eałr Polski. l>ziś „Pigmaljon 
catr Reduta, Dziś i jutro „Wojna i miłość

. oatr Maiy. Dziś i  dni następnych „Cierpki 
owoc".

Teatr Powszechny. Dziś po raz ostatni „Fru
wająca dziewczyna".

Z Filharmonii. Dziś koncert muzyki francus
kiej. Udział b o rą : orkiestra fiiharmonicaua pod 
dyrekcją: p. Mateusza Glińskiego. L an a  ekraypac*- 
ka, p. Irena Dubielu, i  świetna śptowacak*, p. 
Trtąrayiczyńska.

, POKWITOWANIA.
Na plebiscyt m  Górnym Śląsk* 1

Zebi-amo prwa wwoownatow i wacorwałce 
tartatu Krtmołów, *  Siedlecka, mk. U10.

Zaw iadom ienie. ! ieinioki
Z pottsdu nadal trw ają  ceg o  strajk u

w firm  .ciii „"dt&ijrda** iArucaa 4i i
ii ii-O iew ska 3 S ,  p r a j m y  w s z y s t k i e  

R i u f i y s f k i  o n i e p r z y s t ą ( K ) ź i r a a i e  do pracy*
& e l Ł o j a .  M o d y s t e ł s .

przy branży mod siar sklej.

i C h orob y  s k ó r a *  I w w w f -  
* -  Pkułe 1 - i

R W -

P i ę & n ą  p l e e

Z sądów.
Skandaliczny wyrok. — Uniewinnienie zbrodnianry.

„Nowy Glos Przemyski" z  dnia 21-go 
lutego b. r. donosi o wyroku, jętki zapadł w* dniu 16 
lutego b. r. na 11 zbrodniarzy, oskarżonych przez 
prokuratora wojskowego w Przemyślu o mord, roz
bójnicze zabójstwo i rabunek, dokonane w dn 15 
listopada 1918 r. w© wsi Tuczempach, kolo Jaro
sławia.

W Tuczempaeh w* owym czasie grasowała 
banda, ziożona częściowo z synów tamtejszych bo
gatych gospodarzy, częściowo z przybyszów z Jaro
sławia. — Byli to przeważnie żołnierz© i 
„szarże44 armji austrjarkiej, wotęp'Jiiący wła
śnie w szeregi 1-go pułku strzelców w Jarosławiu.

Rom anii

kto chce mieć, niech używa 
tylko Y oa-n ien iy tow a m y .  

(Sł» k a , K neippa
Usuwa: piegi, opaleniznę,
pryszcze, wągry i lisząje. 
Prawdziwy tylko z podpisem  

R. Włodarski.
£ądać wszędzie. 

vmuui.ii><;i i 5 -k a  Warszaw*. N o w o k a rm e tic lra  1,

c z a *  10— l 1 5—7.
. • e a o g r a ó z k a  22. Telef. 70-43

H e i * t t - £ g o
k r o j a s j i i ł  przyjm uje eu k u lt, 
aosijuuiy, p a lla  — Koszykowa 

29—16.

K u p n o - b p r z e d a i
mebli, pianin, garderoby, futer, 
bielizny. Ceny wysokie. iAar* 
S M ih a a rs  »u* t3 i*ś. .Ekono* 

m]a“. Teł. 138-37.

;j  UliŁuSZtilirt ii8Uli.lL. \
U imąniu rr
kolczyki, zegarki. Ceny bardzo 
niskie. Przyjmuje reperacje tanio 
dobrze. Mary znany zegarmistrz 
Gutmacher. Smocza 21, skicp.
fli^l M  ńagrody. 24 lutego
lilii- lua. zgubiono broszkę
.jaszoaurkę" % m aiych b ry lan 
tów pam intkow a—óoraw ia. te a tr

, , . . . .  ,  Letni, F redry , plao Saski, K ra-
(k e> n erzy , k uosum isźi-zo , ł io ta ia r z o  i ełaziba p a iw o c tu c M ), k ow stie. p roSł(J odm esć H ra-
odbędzie się dnia Iśf, 91 i  12 m a r a a  r .  to. w lokalu Zw. Zaw.’kowslue 1'rzeduiiescie 3d m. 4, 

Kelnerów Nowy-Swiat 44 w  W a r s z a w i* .  |te  1. 157-05.
Delegaci winni się zgłaszać w Sekretarjacie Zjazdu z upoważ-. " z ka;uuelKi.

nlemami, wystawionymi przez Zarządy Oddziałów. lipaC iia^l W iadomość W arecka
i-rzedsiawicielstwo—i delegat od 2uu cziónków. ) ( rm  ..lauo iuosc
Związki i Grupy, liczące mniej niż 20U członków, wysyłają 

również jednego delegata.
Od 3cł czlonkuw — 2 delegatów. Zarządy

i  CcEitr. Zwt. l a w ,  K e ln e ró w ,  
l i  2 w , Z  . r d c a w n i iH a f s lo m ir j f i s h ,

Ili W n tr . Z w . Zi»Wm ilu o iia iiS tr zA w i 
IV ofekeji a łu ż s y  l ie s k - s u k ^ i ie w .  pi'*K Canti*. Z w . ,

Z a w  K e ln e ró w . j

luj Piipsiij ^  Poonitti 
Psajrfi iii9iMfjiHs.iiń-l!3is!3iiop

i ł

braci Alicńała-Boio- 
siaw a i A ntoniugo 

za,uic»zi.alycu w u p.
F u te r—M arja Keiric.t i Fawoł 
D aniszew ski. Adio*: Chicago, 
i i l l  W. 14 str.

W ow y-S w iat 43.
E t e r n i t .  A . ^ . a s t
2 przedst 7.15 i 9.’ 0 Kasa 
otw. od 12—2 i od 5 pp.

~ * rasr* k* 49 m gg| m  & &  Rarna w 4 obr. pióra Aaih-asaja Bifłaata (według pom y słu 1
■“ * S  S  S3 P. Urflnbauina), Udaiał ca tego  zespołu l Gosc. w yst. p rnnao .
•“ g -  ą m  U  I  I l i  l u ?  i  1  B f Ł U  i J  i  1 5  &  A M  Z. Ptianz, Karola Hanusaa i uarissy Raslyna (w Houes Hery eros.

D ekorator J. G a lo w s k i .  K m ielm iatra Mf. J a w a r s k i śEl- R eżyser J . c e r r o b i s . K ape lm is trz  W. J a w a r s k i*

ihBclaktort n a c z e ln i’: d r. E. P e r l . OUoito w (itM K am i „ K u b u iu ik a  , W & recka 7. Wydawca: Rada Nacz. P. P. &


